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p i  flla swoiclT i źyflzi.
Podniesione niedawno w naszem społeczeń

stw ie hasło popierania chrześcijańskiego handln i 
przem ysłu, wywołało naturalnie wśród żydów 
silne niezadowolenie i gwałtowną kontragitację. 
Zapatryw ania inteligencji żydowskiej na tę  spra
wę, odbija dość wiernie „Izraelita", jedyne pi
smo żydowskie po polska wydawane.

Czytamy tam  co następu je :
„Ekonomiści naszych (sic) pism wynaleźli no

we hasło: „chleb dla swoich* i stosują je  od
kilkunastu la t z całą bezwzględnością, jak ą  ty l
ko najbrudniejsza (?) forma walki o b y t wynaieść 
m ogła dla spokojnej (!) ludności tubylczej, od 
wieków tn osiadłej, k tóra  miała to nieszczęście (!), 
że w tej całej ewolucji wiekowej, wyszkolić so
bie musiała zajęcia kram arskie i drobno-rzemieśl
nicze. W ypierana teraz przez tak  zwane rdzen
ne społeczeństwo z tych stanowisk, przez kor
poracje i bezwzględny bojkot — masa żydowska, 
nie otrzymując od tegoż żadnej rekompensaty 
w jakiejkolw iekbądź postaci — stacza się w pie
kielne czeluści najnędzniejszego proletarjatn" (?).

Oto jak  przemawia organ żydowski, wyda
wany po polsku, k tóry  poważa się nazywać spo
łeczeństwo polskie „ t a k  z w a n ą  rdzenną lu
dnością" — dąjąc tern poznać, że nie nznaje 
wcale tej rdaenności“, ani też żadnych trądy- 
cyj i dorobków historycznych, któreby m iały da-

•'.s.m y r a y ra , n iż  żydom*
Dalej, oceniając z punktu ekonomicznego owo 

Jasło  „chieb dla swoich" „'Izraelita" przemawia 
w ten sposób: „Czy robota ta  (nawoływanie Po
laków przeciw żydom o chleb dla swoich) je s t 
dla społeczeństwa rzeczywiście pożyteczną, nie- 
obcbodzi to nasuych domorosłych (sic) ekonomi
stów. Lecz zdaje się, że tn  dwóch zdań być nie 
może. O ile byłoby to korzystni ej szem, gdyby 
całe społeczeństwo cajęło się podniesieniem 0 - 
św iaty tej kiasy kram arskiej di a umożliwienia 
je j skooperowania się wspólnego z wszystkimi 
członkami społeczeństwa. (B agatela!) W szak po- 
(.obne skooperowanie n inteligencji na wyższych 
szczeblach towarzyskich, w większych tow arzy
stw ach przemysłowych i handlowych — dało zna
kom ite rezultaty  (?) i nie potrzeba palcem wska
zywać na pierwszorzędne instytucje handlowe, 
ttóre korzystając ze wspólnej pracy wszystkich 

żywiołów, złożyły dowody istotnego pożytku dla 
ogółu".

W ięc tak  ma być według żydów, że społe
czeństwo polskie ma się troszczyć o podniesienie 
oświaty w tej sferze kram arzy, dla których T al
mud, kabał, chajdery i rabini są całą cywiliza
cją i kulturą; którzy odgraniczeni są chińskim 
mnrem p o j ę ć  i n i e n a w i ś c i  od Chrześcijan. 
O jakich to wreszcie znakomitych rezultatach 
skooperowania inteligencji mówi owo pismo ży
dowskie, chcąc przekonać, że hasło „chleb dla 
swoich* — musi być zmienione na... „chleb dla 
w szystkich?- Ależ i owszem, niech tylko żydzi 
rozpoczną ten plemienny altruizm  od samych sie
bie i wyrzekną się drapieżnej chciwości i ego
izmu, a wówczas dopiero może być mowa o „zna
kom itych rezultatach" skooperowania się... T y l
ko, że łatw iej przejdzie wielbłąd przez ucho 
igielne, aniżeli żydzi pozbędą się swych w łaści
wości plemiennych... W szak te  ich „właśtiwości* 
zmusiły społeczeństwa chrześcijańskie do obro
ny, jeszcze niestety nie dość skutecznej i nie 
dość solidarnej

Pragi a ft
Pitudopcddm e roziti^zaHie Izby poselskiej. — Wiel
kie nadzieje i opiekany remltat. — Syn nie mote na- 
Jl»dcu»<S ojca. — Ustany z 1901 roku utrudniają

fałszowanie wyborów. (— Zaua-h stanu. — Korzy
s ta j horoskop dla opozycji. — T sza chce się utrzy 

rr ać. ■
Nasn korespondent wiedeński \Mm .) pisze:
Stefan Tisza dąży do rozwiązania Izby...
Dzienniki półt.-.ędow e zachęcąją go do tego 

krokn. „Pester Lloyd* tłomaczy mn, że im prę
dzej zaapeluje do wyborców, tern świetniejszy 
odniesie tryum f. Inne gazety m inisteijalne są te  
go samego zdania. K rążą pogłoski, że rozwiąza
nie Izby nastąpi niebawem. Może go naw et nie 
poprzedzi odroczenie na p idstaw ie reskryptu 
królewskiego Odroczenie tego rodzaju zapobie
ga zwoływaniu Izby na skutek żądania dwudzie
stu posłów.

P rasa  m inisterjalna węgierska utrzymuje, że 
rozwiązanie Izby i rozpisanie nowych wyborów 
tworzą lekarstw o niezawodne na obecną choro
bę parlamentu. Je j zdaniem, program  nowego 
gabinetu zwycięży na całej linji podczas wybo
rów, opozycja poniesie klęskę, obstrukcja wy
schnie, jak  wysycha stru riyk  górski podczas 
skwarów sierpniowych. Czy to wszystko prawda? 
Czy Stefan Tisza nie łu d ii się, widząc w yłą
cznie w wyborach lekarstw o zbawienne na o d o< 
cne przesilenie parlam entu ? Czy nie łudzą się 
jego doradcy i jego trabanci prasowi ?

Stefan Tisza ma zapowne t ;  myśli wybory 
w rodzaju tych, jak ie  przeprowadzał jego ojciec, 
Koloman z pomocą osławionych komisarzy wy
borczych Wówczas (w sierpnin 1878, w 1881, 
w 1884 i w 1889 rokn) * a  lużdym  rapem, rry- 
choóśiła z urny" olbrzymia większość rwąuowa. 
Lecz jnż wówczas zaiysowały się wyraźnie dwa 
zjawiska: rząd przeprowadzał swych kandydatów 
z pouiocą ogromnych nadużyć przeważnie w o- 
kręgach zamieszkałych przez Słowaków, Słoweń
ców, Serbów, Rumunów i Rusinów; w okręgach 
natom iast czysto węgierskich wychodziła z urny 
wyborczej cors z większa ilość posłów stronnic
tw a niezaw isłości

Owe zjawiska nie zniknęły, lecz przeciwnie 
się spotęgowały.

Nadto między epoką Koiomana TJszy a po
łożeniem dzisiejszem, leży jeszcze jedna bardzo 
ważna różnica: Obostrzenie w 1901 r. procederu 
wyborczego i uchwalenie ustaw y o niezgodności 
piestawonia m andatu z równoczesnem zasiada
niem w zarządzie ̂ rozmaitych instytucyj finanso
wych lub z podejmowaniem dostaw, tudzież ro
bót dla państw a i opłacanych p n e z  skarb pań
stwa. Obie te  ustawy, mające na celu zabezpie
czenie czystości wyborów, ntrudniąją synkowi 
pójście śladami papy. Stefan Tisza nie może jnż 
tak  łatw o narm cać wyborcom swoich kandyda
tów wobec tego, iż ustawa z 1901 r. oddaje 
sprawdzanie ważności wyborów w ręce tak  zwa
nej ku iji królewskiej (najwyższego trybunału są
dowego). Ograniczone też na podstawie owej 
ustawy władcę komisarzy wyborczych, zakazano 
pod groźbą unieważnienia m andatu zbyt sutych 
traktam entów , słowem, zrobiono przed dwoma 
laty  wszystko, co można zrobić, by zapobiedz 
zbyt rażącym nadużyciom.

A teraz trzeba pamiętać, iż do walki wybor
czej ruszy Stefan Tisza z piętnem zbrodni stann 
na czole. Trzeba pam iętać o tern, iż Tisza roz
wiąże Izbę poselską bez uchwalonego prowizo- 
rjnm budżetowego, a więc według tradycyj po
litycznych węgierskich dopuści się zamacha sta
nu Jeszcze w 1898 r. Koloman Szell podczas 
obstrukcji, prowadzonej przeciwko baronowi Banf- 
femn, złożył w Izbie poselskiej oświadczenie u- 
roczyste, że podziela zapatrywania opozycji i 
uważa rozwiązania Izby bez uchwalonego bud
żetu lnb prowiiorjum  budżetowego, za nadw erę
żenie konstytucji.

Jeżeli Stefan Tisza już teraz nie cieszy się 
popularnością, to po rozwiązaniu Izby poselskiej 
w okręgach czysto węgierskich będzie wręcz 
znienawidzonym.

I  na dobitek ów znienawidzony prezes mini
strów będzie występował w obroBie programu,

którego nie cierpi każdy W ęgier, w obronie 
herbn wspólnej monarcbji, w obronie jeżyka nie
mieckiego w pułkach węgierskich, w obrenie 
wspólności celnej i handlowej z A ustrją. Tym
czasem kandydaci stronnictwa niepodległości b ę 
dą wywijali sztandarem , na którym  wypisano 
samodzielność państwową W ęgier, wojsko wę
gierskie, komendę węgierską, odrębność celną i 
handlową W ęgier. Czyż można wątpić, komu 
wyborca madziarski odda głos ? Kandydatom 
Tlszy, czy kandydatom K ossutha?

Nie wolno zatem wątpić i chwili nawet, że 
stronnictwo niepodległości wróci do Izby posel
skiej, i to naw et z przybytkiem  sporym. S tra ty  
poniesie wyłącznie stronnictwo rządowe, stra ty , 
k tóre wprawdzie nie przyprawią go o nU atę 
większości, lecz podkopią powagę i pewność 
siebie.

Stefan T ista  może nawet zdaje sobie sprawa 
z takiego obrotu rzeczy. Chce przecież próbować 
szczęścia, chce wreszcie poprostn zyskać na cza
sie. Zależy mn tylko na utrzymaniu się u w ła
dzy. Rachuje na jak iś przypadek szczęśliwy, na 
zmęczenie opozycji, na skorumpowanie opipji pu
blicznej. Uda się taki manewr — to św ietn ie; 
nie powiedzie się — no, trzeba znown próbować 
nowych manewrów, byle tylko jak  najdłużej być 
ministrem. J e s t  to metoda Koerberowskak

Stefan Tisza rozumuje, że warto jej spróbo
wać, skoro w W iednia utrzym ała u stera  gabi
net przez la t cztery mimo ciągłych porażek i 
wielkich błędów pp. jninistrów. Prane* gabinetu 
węgierskiego będzie zadowolonym, gdy się u trzy
ma choćby rok. D latego też tak  mn śpieszno po 
akcie pierwszym, po mowie programowej zacząć 
ak t drugi. O trzecim jeszcze nie myśli. Ten 
ostatni będzie baraze smutnym.

Na ostatnim konsystorzn papieskim ogioszo 
no nominację JE . ks. biskupa płockiego Jerzego 
hr. Szembeka na arcybisknpa-metropoUtę mohj • 
lewskiego.

J .  E . Je rzy  hr. Szembek urodził się 14-go 
czerwca 1851 r. w Ujściu na Podoln, jako trze
ci z rzędu syn ś. p, Józefa hr. Szembeka, w ła
ściciela dóbr Lewada, i ś. p. Józefy z hr. Mo
szyńskich, w łaścicieli dóbr Karabczejowa ną Po
dolu, i je s t wnukiem po kądzieli ś p. P io tra  
hr. Moszyńskiego, b. m arszałka szlachty gub. 
wołyńskiej, radcy m. Krakowa i wnukiem po 
mieczu ś. p. Józefa hr. Szembeka z Poremby, 
kapitana wojsk napoleońskich i radcy- byłego 
departam entu krakowskiego.

Nominat kształcił się za granicą, uczęszczając 
do uniwersytetów w Krakowie i Wiedniu, gezie 
ukończył wydział prawny. Mając przeszło 30 la t  
w stąpił do seminarium ty ras polskiego w Sarato
wie, które ukończył przed 12-tu laty . a w któ- 
rem następnie został profesorem. Przez cały 
czas swojego pobytu na probostwie saratowskie® 
zjednał sobit parafian, zarówno polaków, ja k  i 
niemców, gorliwością pasterską, uprzejmością i 
ofiarnością zarówno na seminarjnm duchowne, jak  
i na potrzeby tamtejszego kościoła i parafii. U- 
trzym anie szkółki parafialnej w jej bycie pra
wnym, to również zasługa starań  J .  E . ks. J e 
rzego hr. Szembeka.

Ks. arcybiskup posiada do dziś m ajątek ro 
dowy Porembę pod Krakowem, gdzie mieści się 
piękna bibljoteka wraz z cennym zbiorem auto
grafów wszystkich biskupów polskich począwszy 
od X V II wieku.

Wysokiego wzrostu, szlachetnej i ujmującej 
postawy, ne ce skowanej wielką godnością, J .  E. 
ks. arcybiskup hr. Szembek, obok wysokiego 
swego wykształcenia, posiada niepospolity dar 
słowa, który  przy wrodzonem zamiłowaniu do
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stndjów nad językiem  oj czy-tym czyni z tego 
dostojnika Kościoła światłego kaznodzieję.

W starożytnym  rodzie hr. Szembeków, ks. 
Je rzy  nie je s t pierwszym, który  zasiada na sto 
licy biskupiej.

O  D Z I E C K O .
Rodzinny dramat.

(Korespondencja „Głosu N arodu*.)

BERLIN 9 listopada.
Kiedy przewodniczący po otwarciu dzisiej

szego posiedzenia kazał zwołać na salę wszyst
kich świadków, okazało się że jest ich przeszło 
100 jeszGze. Daje to miarę, jak  długo prs«ciągn^ 
się rozprawy. — Między świadkami są obie dwie 
córki hr. W ęsierskich-Kwileckich, Izabella i Ma- 
rja , oraz „mały Józio" i rzekomy b ra t jego syn 
Cecylji Meyerowej. Publiczności, bardzo licznie 
zgromadzonej oświadczono, że nie wolno jej po- 
słngiw&ć się lornetkami.

Ncjsamprzód przesłuchiwano dzierżawcę dóbr 
Schmidta. Stw ierdził on, że hr Zbign'ew W ę- 
sierski Kwilecki wyraził się pewnego razu, iż 
je s t „ostatnim panem na W róblewie". Wówczas 
mały hrabia był jnż członkiem rodziny.

Oskarżony hrabia odpowiada, że jeśli isto
tnie coś podobnego powiedział, słowom tym nie 
można przypisywać znaczenia W edług przepisów 
ustaw  n ie  komi owych, jes t on ostatnim panem 
m ajoratu Wróblewskiego, który nosi nazwisko 
W ęsierski-Kwilecki. Jego następca musi się n a 
zywać tylko Kwilecki.

Pani Schmidt, żona poprzedniego świadka, 
potwierdza zeznania swego męża. Nie przypomi
na sobie jednak teraz, jak ie  wrażenie wywarły 
na nią wypowiedziane przez hrabiego słowa. Mi
mo to nie wątpiła, że chłopczyk je s t synem hra
biego, gdyż podobieństwo jego do matki je s t u- 
derzające.

Pewien właściciel hotelu we W ronkach przy
znaje, że u niego wiele mówiono o narodzinach 
chłopczyka Gdy razu pewnego hrabiemu powie
dział, że ma ładnego syna, hrabia o d rsek ł: „Nie 
m artwiłbym się, gdyby był um arł". Świadek 
słowa te  tłomaczył sobie tak, że hrabia zazdro
sny je s t o chłopczyka, gdyż hrabina kocha go 
nad życie.

Ob Ohodziesner zapytuje świadka Studziń
skiego czy je s t ri eczą możliwą, aby gospodyni 
folwarku wyjechała na kilka dni, tak, żeby nikt 
z lndzi o tem nie wiedział. Studziński odpowia
da przecząco Jeden z przysięgłych zap jtu je , 
jak ie  właściwie stanowisko zajmowała we W ró
blewie stara  Andruszewska.

Jadw iga zeznaje, że m atka jej była gospody
nią, ale była toż w usługach hrabiny ; wyjcżdża-

Z Y G M U N T  B A R T K I E W I C Z .

„CHLEB SWOJSKI*.
OBRAZĘF -Z ŻYCIA.

5 (Ciąg dalszy).

Nieciekawa rozmowa ąnnła się leniwie da
lej. Gospodarz mówił o sobie, chwalił się ope
racjami handlowemi, sp rjtem ... Opowiadał, jak  
się dorabiał, jak  pracował, jak  potem Bóg do
bry zesrał ma ogień... szczęśliwy — jak  się 
z wierzycielami potem nłożył i jak  potem fa
brykę wielką postawił — opowiadał historję 
wzrostu przeciętnej fortuny łódzkiej i pysznił 
się nadużyciem, oszustw em , podpaleniem, ban
kructwem, wszystkimi środkami, które tak  p rę
dko do miljonów prowadzą Mówił i podniecał 
się treścią słów swoich, a że popijał często, upił 
się szybko, a i panu Marcinowi czerwone wy
pieki wystąpiły na policzki — sta ł się poufałym. 
Uderzył gospodarza mocno w kolano i mówił 
* uśm iechem :

— Aleś się, b ra c ie , dorobił — mieszka iz, 
lak  ks ążę, mniej szczęścia trochę, a byłbyś w 
kry.

— „Ja , ja " , dorobił, kanapa li,dna i lampy, 
.y randol -  „Das heist Styl". Lindszarcy jest. 
Mój syn, ale ma [pokój — tam je s t podłoga, co 
on sam bez /bnty tam  idzie — to je s t dobry 
syn i „Kanfman dnrch nnd dnrch". Pan je s t 
sz la c h t.. Szlachczic ja  lnbi, ale H arbert nie lu
bi, on miody jest... J a  nie hakatista, „nein", ja  
lubi Polak, a szwaby niacierpi... J a  wszędzie lu 
bi, gdzie zarobi... „O Jessesi..."

Machnął ręką, chciał coś dopowiedzieć, ale 
giowa opadła mu bezwładnie — i usnął.

Pan Marcin smakował dalej dobre wino 1 
z zadowoleniem rozg ią ła ł się po salonie. — Kto 
wie, szeptał półgłosem, kto wie? Chłopak by
stry  — moja krew. Inne czasy — może się i

ła  często. Joden z przysięgłych, właściciel ziem
ski, stwierdza, że wyjazd takiej gospodyni jes t 
to święto dla czeladzi, dlatego dni takie są dla 
każdego pamiętne.

76-letnia Kac mowa, k tóra 24 la ta  słnżyła 
we W róblewie, zeznaje, że 27 stycznia 1897 r. 
stara  Andruszewska była napewno we W róble
wie. I  jej zwraca przewodniczący nwagę, jakim  
sposobem może dokładnie pam iętać to, co się 
stało tak  dawno. Świadek odpowiada, że stara 
Andruszewska wydawała jej zawsze obiad.

Kaczkowa zeznaje po niemiecku. Ponieważ 
zaś komisarz obwodowy Leitloif, n którego sąd 
informował się o wiarogodności świadków, w 
bardzo grubiański sposób występował wówczas 
przeciwko Polakom, a w szczególności przeciwko 
tym, którzy nie mówią po niemiecka, adwokat 
Chodziesner zapytuje go ironicznie «zy Kaszko
wą nważa ua wiarogodna

Pana komisarza niezmiernie to rozgniewało 
i w ostrym tonie zastrzegł się od takich pytań. 
Po ostrem napomnienia obrony stracił jednak re
zon i aeznał, że w aktach dawał istotnie opinję 
o wiarogodności świadków, mając na myśli sto
pień ich zależności od hrabstw a. Odczytanie 
aktów stwierdziło, że Leitloif uznał Kaczkową 
za wiarogodną

Na wniosek obr. W ronkera, sąd postanawia 
wezwać masażystkę Oberhen, która zaczęła ma
sować hrabinę 27 stycznia 1897 r.

Na wniosek lekarza sądowego dra Stormera, 
sąd postanawia mianować komisję, złożrną z nie
go, lekarza prof dra Strassm ana i m alarza por
tretów  prof. Voglar w celu zbadania podobień
stw a małego hrabiego do hrabiny, lub do Cecy
lji. Przy badaniach komisji, będą obecni przed
stawiciele oskarżenia i obrony

Jeszcze raz wywołują Kaczkową.
P r z e  w. Mn3zę wam zwrócić nwagę, że inni 

świadkowie zeznawali wprost przeciwnie.
O b r  W ronker. Proszę więcj powiedzieć ta 

kże, że jeszcze inni świadkowie zeznawali zapeł
nię tak  samo. jak ona.

P r z e  w. Niewątpliwie, ale tych sąd nie za
przysiągł, nważając ich przez to za możliwych 
do przekupienia.

Na tem skończyło się pjzesłnchanie św iad
ków z W róblewa i z kolei przystąpiono d > prze
słuchiwania świadków krakowskich.

Pierwszym z nich była Knrcowa siostra Ce
cylji Mayerowęj która obszermeYpowiada o sto
sunku siostry zNfcSpitdneru Ziegłerem.

P r z e  w. Czy?siostra opowiadała, że dziecko 
sprzsdała

K o r c o w a :  T ak jest. Razn pewnego, gdy 
przyszłam do siostry, zastałam ją  ogromnie p ła 
czącą. Było to wkrótce po urodzemn chłopaka. 
Powiedziałam do n ie j: „Nre martw się tak, bo 
to dziecka zaszkodzi; karmisz je  przecież". Ona 
zaczęła jeszcze bardziej płakać i powiedziała, że

dorobi, pokaże Niemcom nasz szlachcic, jak  się 
ży je .. Z iem ia, l&s — a fabryka w mieście, 
H ej!

— Niemiec pić nawet nie umie, dobre ma 
wino, ale główkę sł~,bą, uczciwy jak iś  szwab, 
ale szwab — jak  to wygląda jucha...

Gospodarz chrapał, pół leżąc na misternej 
kozecle. Nabrzmiały, siny, niechlujny — pan mi
ljonów odbijał rażąco na tle  bladej liljowej ma- 
terji... Nad nim z białych rzeźbionych zwojów 
wysnwał się amorek, układając w kołczanie zło
ciste strzały...

— T f a ! — nie wytrzymał pan Marcin...
Na podwórza rozległ się dźwięk podków i 

z cichym szmerem zatoczył się się powóz, z k tó 
rego TTysiadł młody człowiek, rndy, opasły i 
zWrócił się do wejścia. Pan Marcin poprawił wą- 
sa czuprynę, wypił resztę wina i czekał...

Młody człowiek, przyzwyczajony widać do 
obrazu, ja k ' za ts,ł, spojrzał obojętnie na ojca, 
na dwie butelki i nie zadziwił się wcale, nato
miast z typową uprzejmością, człowieka, który 
pragnąłby być dobrze wychowanym, przedstawił 
się p. Marcinowi, zapytując, czem słnzyć może, 
gdyż ojciec zasłabł widocznie, a wino wogóle ma 
szkodź .

Pan M artm  opowiedział, co go sprowadza, 
wyrażając nadzieję, że syn nie będzie miał nic 
przeciw postanowieniu ojca i przychyli się ła 
skawie do prośby...

— „C’est dommage", że szanowny pan. spóź
nił się trochę, mieliśmy właśnie miejsce prak ty 
kanta, aie zostało zajętem... „Enfia" zapewnić 
psaa  mogę, że po porozumieniu z bratem, który 
się tam zajmuje, ju tro  dam panu pomyślną od
powiedź

— Znowu odpowieaź — pomyślał pan Mar
cin — niedobrze.

— Ozy ma szanowny pan nadzieję, że proś 
ba moja skntek pomyślny nzyska? Zależy mi 
tak  wiele.

— „Mais pour snr, monsieur". Ju tro  rano 
odpowiedź, to formalność tylko...

je  oddała. Spytałam , koma, a ona na to :  „Ja
kiejś hrabinie". P rzrsz ła  jakaś kobieta i d a .‘'za  
dziecko sto reńskich. Siostra nie wiedziała aic, 
gdzie powieziono dziecko i co z niem słychać. 
Siostra nie dała się pocieszyć po dziecka, które 
tak  łatwo oddała. P łakała  dzień i noc, mówiła, 
że ją  sumienie gryzie. Po dwócn tygodniach, nie 
mogąc wytrzymać, postanowiła szukać dziecka. 
Rozpytywałyśmy akuszerkę, ale nam nic nie po
wiedziała ciekawego. Poszłyśmy do adwokata o 
radę, ale on powiedział, że mnsi znać nazwisko 
tej pani, która dziecko kupiła. Nasze sznkania 
na nic się nie przydkły. Nie wpadłyśmy na ż \ -  
den ślad dziecka.

P r z e  w.: W  jakim  wieku było dziecko, gdy 
rozpoczęto rokowania z s b s t-ą ?

K n r c o w a :  Było to zarar po słabości.
P - r z e w . : Iłe  mogło mieć dziecko, gdy je  

wywieziono ?
K n r c o w a :  Około miesiąca
P  r  z e w : Ozy pani nie pamięta duia rozmo

wy z siostrą, k tórą tn  pani opowiedziała?
K o r c o w a :  Było 22 albo 24 stycznia.
P r  z e w . : Może 26 ?
K n r c o w a :  Nie, to mnsiało być parę dni 

wcześniej.
Zeznania urzędnika m agistratu krakowskiego 

Gwaczy, syna akuszerH, k tóra przeprowad ała 
transakcję niewiele dały informacyj.

Opowiadtł on szczegółowo swoje rozmowy z 
ajentem Hochelskim. k tóry  sprawę śledził w K ra
kowie i mówił, żo Hechelski przyszedł do niego 
w parę tygod ii po  zniszczenia przezeń listów i 
innych dokumentów tej sprawy. Do Hechelskie- 
go ma świadek żal, bo przyrzekł m a, że nie bę- 
drie n ra ł z tego powodn nieprzyjemności, a prie- 
cież ciagany jest po sądach i opisywany po ga
zetach ?

Anna Jarm akow a z Krakowa zeznaje, że jej 
siostra Radwańska odwoziła dziecko jako mam- 
ka, za co otrzym ała po 50 złr. ca każdy dzień.

Ciekewe jes t opowiadanie Radwańskiej o te j 
podróży. W  grndnin czy listopadzie przeć sle 
dm ci la ty  akuszerka Graczyńska zwróciła się do 
niej z pi opozycją, aby odwiozła pewne dziecko 
do Berlina. Gdy Radwańska przyszła do Gra- 
czjńskiej dziecko było już gotowe do podróży i 
tam  wyjazd wkrótce potem nastąpił. Kobieta z 
k tórą Radwańska jechała miała czarne okrycie 
i perukę. Na żądanie sądc świadkowi pokazują 
płaszcz i fotografię nieboszczki Audrnscewskiej 
i w rysacL ej twarzy dopatruje się Radwańska 
pewnego podobieństwa do towarzyszki stfej po
dróży.

W  dalszym ciąga opowiada, że z Krakowa 
wyjechały o godzinie 10 wieczorem Po przyby
cia do Berlina czekały przez dość dłngi czas w 
jakiejść restauracji. Czy to jednak było1 na dwor
ca czy w którymkolwiek z hoteli tego R adw ań
ska nie wie. Kobieta, której towarzyszyła po -

— Będę niecierpliw ie oczekiwał rezolucji pa” 
na dobrodzieja. M.>je uszanowanie panu dobro
dziejowi — mówił wzruszony pan M arcin i co
fał się plecami ko drzwiom.

— „Mes complimentś, monsienr..."
Po wyjścia szlachcica młody człowiek zbli

żył się do stołu wypił resztki z bntełk i i zwró
cił się do śpiącego ojca:

— „Na, alter! — począł gr trząść za ra 
mię

S tary  bełkotał coś niewyraźnie, zsuwał się 
z kozety i nogami wierzgał...

—  Na, alter!..."
Począł go trząść znowu, stary  szamotał się 

przez sen i rzucał, aż pękła w ątła kenapka...
— „ N a . — zamierzył się i bezwładuego 

starca w tw arz trzasnął...
Śpiący otworzył blade, ogłupiałe oczy...
— Elegancki jakiś kaw aler —  myślał sobie 

pan Marcin — i śpieszył do hoteln, pragnąc co 
najrychlej ucieszyć syna wieścią radosną.

Na dragi dz;eń od rana oczekiwał posłańca, 
oczekiwał wiadomości spokojnie, jak  człowiek, 
którem u się zamierzona sprawa powiodła. Od 
czasu do czasu rozmawiał z synem, przygotowu
jąc  go dc przyszłych obowiązków.

— Postarałem  ci się o miejsce — pracuj, 
szanuj swoich chlebodawców, a jak  dojdziesz do 
czego, pamiętaj, że to ojcu zawdzięczasz.

— Będę, tatusiu, szanował i zawdzięczał
— Pam iętaj...
Spojrzał na zegarok, zamyślił się...
— W yjrzyj-no — zdaje się, że ktoś do nas 

id z ie ..
Józio zniknął i dłngi czas go nie b y ło ; wró

cił zaczerwieniony i zadyszany
— Szła, tatnsin, jakaś panna a szumiała jak  

woda pod upustem... Ukłoniłem się grzecznie i 
pytam, czy do nas... Z ? m  się uśmiechnęła i po
wiada, że przyjdzie za pół godziny — pow ie
działem je j nnmer — widać zapomniała... Uśmie
chnęła się znowu i sza—szcza, poszła... P rzy j
dzie napewno...

(Dokończenie nastąpi.)
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wiedziała je j, że muBzą czekać, aż dwie panie 
przyjadą zabrać dziecko. Jakoż potem nadjecha
ła  zamknięta dorożka i towarzyszka Radwań
skiej, k tó ra m iała przy sobie kuszyk i włożyła 
dziecko w koszyk i oddała je  nieznajomym Cty 
one jej co oddawały również tego św!adek nie 
pamięta Gdy dorożkę odjechała wsiadły obie z 
powrotem do pociągu. Towarzyszka Radwańskiej 
opnściła wagon na jednej ze stacji pod Berlinem 
o jak ie  trzy  kwadranse drogi od miasta, a ona 
powróciła do F rakow a.

Po Radwańskiej zeznawał komisarz krym i
nalny Treskow, k tóry  z polecenia sądn udawał 
się z nią razem do restauracji dworca śląskiego. 
Radwańska nie mogła lokata rozpoznać. Poza- 
tem  jeszcze obrona zadawała je j cały szereg py
tań , dążących do wyjaśnienia tych naprawdę tak  
bardzo romantycznych zeznań.

Opis zeznań dalszych świadków krakowskich, 
a między nimi d r t  Filimowskiego i radcy poli
cyjnego p. Swolkiena, odkładam do jn tra .

DOWI E .
Doczekaliśmy się nowej wyprawy krzyżowej. 

Założyciel sekty chrześcijańskiej sjonistów, dr. 
John Aleksander Dowie, iw ierdzący o sobie ca ł
kiem serjo, że je s t powtórnem wcieleniem pro
roka Eljasza, w ybrał się z zastępami swoimi 
na podbój Nowego Jorku

Ciekawa to postać.
Rodem szkot, zdobywszy ty tn ł doktora teo- 

logji w Edym bnrga, był przez pewien czas pa
storem  sekty kongregacjonistów Pastorów  t a 
kich jest wielu, bardzo wielu, nie opływ ał p rte- 
to w dostatki lub dostojeństwa, gdy tymczasem 
przyroda obdarzyła go ambicją wieiką i zami
łowaniem do życia z komfortem pańskim W y- 
wędrował tedy do A ustralji, w nadziei, że tam  
m ija tek  i stanowisko ambicjom odpowiednie 
zdobędzie. Ale i w A ustralji przyszłemu prorokowi 
nie powiodło się jakoś.

Że zaczął głosić nauki, nie zgadzające się z 
zasadami w iary kongregacjonistów, że ją ł  wszy
stkim współwyznawcom i nie współwyznawcom 
wymyślać, iż on jeden zrozumiał Pismo święte 
Nowego i Starego Testam entu, że on jeden wni
kną1 w ducha treści ksiąg świętych natchnionej, 
o to mniejsza. W yrzekli się go k o n g 'tg a jo n i-  
ści, uznali za owcę parszywą, wyłączyli ze sta
da swojego i tyle.

Dowie jednak powyższych tw ierdzeń arb itra l
nych nie rzucał ludziom w oczy na to, aby po
sypać g-owę popiołem, wdziać wór parciany i 
wieść na pustyni żywot anachorety. Przeć1 wnie, 
tw ierdzenia te miały ntorować mu drogę do ma 
jątku , wpajał bowiem w lndzi przekonanie, że 
wniknięcie w dneha ksiąg świętych dało mn 
moc uzdrawiania przez modlitwę i nakładanie 
rąk  bez pomocy lekarstw a, które okrzyczał dzie
łem szatana.

I  tn  się z ła ja ł
ZdaTzylo się kilka wypadków śmierci lndzi, 

których on bez pomocy lekarstw  leczył, a k tó 
rzy przy pomocy lekarstw  mogli być u ra tow an i; 
policja wdała się w sprawę — i gorąco zrobiło 
się Dowiemu tak, że opuścił niewdzięczna krainę.

Nie powrócił atol' do Anglji, W iedział, że 
tam nic nie wskóra. Puścił się w k 5°runkn prze
ciwnym. W siadł na okręt w Sydney, cay Mel 
bonrne, i wyłądował w San Francisco, a stam 
tąd  dotarł do Chicago.

Tn znalazł grnnc podatny.
„The people like to be humbuged“ (Ludzie 

lubią być hnmbngowymi)) — powiedział Barnem, 
znając amerykanów. Dowie zwęszył prawdę słów 
Barnuma. Um.ał się reklamować, urządzał wiece 
hałaśliwe, leczył przez nakładanie rąk  i rzeko
mą modlitwę’, zaczął prowadzić zażartą walkę 
z lekarzami. To wystarczyło, aby zwrócić nań 
nwagę prasy tak  żądnej sensacji; to wystarczy
ło również i jemu, aby nadać sobie piętno mę- 
czenn ka za prawctę i — zyskać licznych zwo
lenników śród mas na poły wykształconych.

Fam a Eljasza I I  — bojtak już jawnie w Chi
cago zaczął nazywać się Dowie — rosła w mia
rę wzmagania się walki.

A walka te. przybrała bliarakter ciekawy 
Lekarze pociągali szarlatana do odpowiedzialno
ści sądowej, a on wyzwania przyjmował, śmiało 
w sądach stawał, apelował do trybunału, wszę
dzie broniąc się jednym  i tym  Samym argum en
tem, mianowicie, że praktyki lekarskiej nie wy
konywa, jeno opiera się na konstytucji Stanów 
Zjednoczonych, k tóra wyraźnie zaznacza, że na
ród amerykański wierzy w Boga.

Napis: „In God we tru s t“ (W ierzjm y, ufa
my Bogn) znajduje się nawet wybity na każdym 
dolarze amerykańskim;, jeżeli zatem — powiada 
Dowie — wierzyeie w Boga, to musicie przyjąć 
wszystkie konsekwencje tej wiary, musicie przy
znać, że modlitwa uzdrowić może, a ja  leczę

przez modlitwę, przez wiarę głęboką, szczerą, 
iż m odlitwą wyleczyć m ogę Jeżeli sugestja hy- 
pnotyczna je s t dozwolona, to dlaczego ule ma 
być dozwolona sugestja przez modlitwę, przez 
w iarę w Pana naszego, stanowiącą podstawę 
konstytucji ?

I  zwyciężył.
Trybunały okazały się bezsilnymi, a liczba 

wierzących wzrastała W scysey ci, którym już 
nic imponować nie mogło, którym każda władza 
wydawała się złą i głupią, uwierzyli temu szar
latanowi, ulegli jego władz;

A jak  ulegli — to nie do pojęcia dla wr.s, 
Europejczyków. Dowie założył wielki dom mo
dlitw y : znalazły się wnet pieniądze na kupno 
starego, murowanego kościoła na Michigan ave- 
nue. Dowie założył szpital: wnet kupiono mu 
gmach olbrzymi niedaleko kościoła. Dowie za
łożył bank dla „w iernych": wnet zapełniły się 
kasy tego banku. Dowie postanowił założyć mia
sto : miasto powstało. Nazywa się Zion City, po
łożone je s t w stanie Illinois, niedaleko Chicago.

Założone mniej więcej przed 5 laty , liczy 
dziś do 8.000 mieszkańców Dowie jest taiu pa
nem samodzielnym, wymaga bowiem od „wier
nych" posłuszeństwa absolutnego dla siebie, ja 
ko dla wysłannika Bożego, jako dla proroka na
tchnionego. Każdy z „wiernych" musi proroko
wi powierzyć siebie i m ajątek swój bez żadrych 
zastrzeżeń. Nie wolno dalej „wiernym" pod ża
dnym pozorem używać alkohulu, tytnnin Inb 
wieprzowiny. Obowiązani są uczęszczać regular
nie na nabożeństwa wszelkie i zeb ran ia , być 
krzewicielami w iary nowej i wykonywać wszel
kie rozkazy przełożonych.

Bo i hierarchję utworzył Dowie w kościele 
swoim. Sam w hierarchji tej zajmuje stanowisko 
„dozorcy jeneralnego", władzę niższą stanowi 
czterech „dozorców", dalej idą starsi i starsze, 
djafcoiii i djakonisy, chórzyści, wreszcie prozeli- 
ci. Każdy z tych stopni ma seaty odpowiednia 
w barwaeh sek ty ; białej, niebieskiej i żółtej.

Bywałem na ich zebraniach. Uderzyło mnie 
w nich 'fo, co zauważyłem już zresztą na zebra
niach Armji Zouwienia, a m ianoricie, że bodaj 
czy jeden z podwładnych proroka je s t człowie
kiem normalnie rozwiniętym, człowiekiem, czy
niącym wrażenie zupełnego zdrowia fizycznego i 
moralnego. I  w tern może znajduje się też czę
ściowo przyczyna wpływu hypnotycznego, jaki 
wywiera na nich w darym  razie Dowie, a w A r
mji Zbawienia „jenerał" Booth, aczkolwiek przy
znać należy że Armja Zbawienia ma więcej ra 
cji w Anglji, niżby na pozór zdawać się nn gfo, 
wytosła tam bowiem jaker re iftcja krańcowa prze
ciwko zimnemn, niemal obojętnemn stanowiska, 
jak ie  zajął urzędowy kościół ang 'ikańiki wobec 
proletaTjatu.

Ale wracajmy dc Dowiego Żo człowiek ten 
wywiera silny wpływ hypnotyeiny na „wiernych" 
swoich, to nie ulega wątpliwości. R izkazał im 
pojechać o tys!ąo mil dla nawrócenia metropolji 
Wschodu i pojechały 3000. Pojechali na koszt 
wła»ny, rzucając zajęcia, nie zważając na nic, 
bo prorok kazał. Pojechali jaknajteniej, z węzeł
kami i zapasami żywności.

Ale prorok za to pojechał w wagonie salo
nowym z żoną synem, sekretarzam i i świtą. — 
Pojechał, jak  monarcha, a o wynika dziwnej tej 
wyprawy krzyżowej doniosę wam w liście na
stępnym. .ryz

Z E  Ś W I A T A .
Stałość zasad  a kobiety. —  N a sposoby biorą 

się. —  K lub  samobójczyń.
S t a ł o ś ć  z a s a d  a k o b i e t y .  Ze rzeczy

wistość może prześcignąć najbujniejszą fantazję, 
że binrokraiyzm i formalizm może wydać kwia
ty  poczucia godności kobiety, dowodzi tego o- 
kólnik, k tóry  wydał niedawno inżynier Tarasów, 
szef przestrzeni kolejowej w Władywostokn. O w 
okólnik brzmi następujące:

„Ostrzegam kobiety, aby nie powtarzały swo
ich wizyt w gabinecie szefr przestrzeni o nada
nie posady — lnb w celu jakiegoś doniesienia. 
D la starających się o posady *ą formularze p >- 
dań, z tych, mogą one korzystać bez zasięgania 
rad i objaśnień szefa, zaś do doniesień są ró
wnież przygotowane drukowane formularze. Oso
biste narzucanie się i paplanie słów, nienależą- 
cych do rzeczy, uważam za bezcelowe (wskazuje 
to też na wszelki brak  poczucia kobiecej godno
ści i prawdziwej inteligencji) i za natręctwo, nie- 
dające się usprawiedliwić.

’ Nie należę do rzędu tych szefów, którzy na 
widok kobiety (w spódnicy) wyrzekają się wszel
kich swych zasad. Powszechnie wiadomo, że j e 
stem przeciwny żyu i iłowi kobiecemu w biurach; 
to powinno było wystarczyć, aby się kobiety 
wstrzymały od wizyt i aby się wszystkie wynio
sły z biura.

W  zdumienie wprawia mnie nieposzanowunie 
swej godności i bezwstydności? też je s t łazić do

człowieka, który wiernie ełuży swym zasadom 
i płoflną- robić suble nadzieje, że ustnie można- 
Dy to pomyślnie przeprowadzić, co już pisemnie 
odmownie zostało załatwione. To wszystko po
winno ostatecznie przekonać kobiety, że w moim 
biurze dla nich niema miejsca. Takie natrętne 
osobistości są przyczyną demoralizacji urzędni
ków, kulą n nogi dla interesu, marnowaniem cza
su, który się opłaca i należy do spełniania obo
wiązków — nie flirtowania, paplania i rozmów 
nie dotyczących spraw rządowych. D ta zabawy 
musi być wybrane stosowniejsze miejsce, nie biu
ro, nie gabinet szefa. W  biurze i na linji po
trzeba ludzi, którzy pracują, nie śmiechu i szu
mu spódniczek.

Takich urzędników nie chcę mieć w swem 
biurze i wypraszam od wizyt*.

J e s t  to up&karzająca nauczka dla kobiet,^któ
re rr poniżeniem swej godności narzucają się tam, 
gdzie — o ezem dobrze wiedzą —  są tak  nie
chętnie widziane.

♦
*  *

N a  s p o s o b y  b i o r ą  s i ę .  W  okolicy Bia
ły  i Kent sprzedają „słodową zdrowotną kawę" 
w torebkach papierowych, na których jako mar
ka ochronna widnieje jakiś bohomaz z brodą i 
mycką na głowie, popijający z zachwytem ową 
kawę, a pod spodem napis: „Tylku ztą marką 
praw dziwa". Kupująca ludność |akoś w żaden 
sposób nie mogła nabrać zaufania do tej „zdro
wotnej kawy" — dopatrując się koniecznie w 
owym obrazka — rab ina; interes nie szedł, przy
gotowany zaś większy zapas takich torbeezek 
papierowych trseba było ze wzglęlów prak ty
cznych koniecznie zużytkować. Pomysłowi kupcy 
zaradzili temu w teu sposób, że na owego „ ra 
bina" nalepiono... zakonnika i tak  bez żadnych 
starań u władz zamieniono dawną markę ochron
ną na więcej przemawiającą dc kapujących. Do 
r.aszej redakcji nadesłano ti k  c torebkę, sprepa
rowaną na wzbudzenie zanfauia. Godnym przy
toczenia — jako wzór pisowni polskiej — jest 
także wydrukowany na niej opis tej „zdrowo
tnej kawy" i sposón użycia. Oto jego dosłowna 
k o p ja ;

ID E a L 
zdrowotna kawa słodowa 

je s t n&ylepszts z najświerszego i najlepszego Sło
du „Hanna" zrobiana.

Przez lekarzy je s t ta  kawa zdrowotna dla 
dzlzei nerwowych i słabych osob gorąco połzco- 
na z tego powoda ponieważ słodowa kawa zdro
wotna Jdeal ma nadzwyczaj przyjemny smak, nie 
denerwuje i odżywanie wspomaga

Sposób ożycia:
Bierzo się połowę naszej zdrowotnej kawy 

słodowej Jdeal i połowę zwykłej kawy i przy
rządza się wszystko jak  zwykłą kawę.

Jeżeli chce się mieć czysta kawę słodowa 
bez zwykłj kawy, to bierz się na osobę 20 G ra
mów czyli 2 deka naszij zdrawotnej kawy słodo
wej Jdeal zagotuje się przez 5 minut i przyrzą
dza się w końca mlekiem i cakram.** *

K l u b  s a m o b ó j c z y ń .  Że kluby samobój
ców, rekrutowane z mężczyzn klas najbiedniej
szych nie są w Ameryce rzadkością, j .st rzeczą 
znaną; obecnie na skutek emancypacji kobiecej, 
dążącej do dorównania mężczyznom pod każdym 
względem, powstał w San Francisco klnb stm o- 
bójczyń, złożony z samych bogatych uam. Przed 
kilkunastu dniami wstrząsnęła tam tejsze sfery 
towarzyskie wiadomość, że miss Izabella Clare. 
córka i spadkobierczyni niedawno zmarłego W . 
S. Clarca, odobrała sobie życie w ten sposób, 
że zamknąwszy się w swym pokoju, poodkręcała 
wszystkie karki gazowe. Pomiędzy pozostałymi 
po niej papierami znaleziono testam ent, w k tó
rym przekazała swój pałac i dwa miljony kom n 
w gotówce swej siostrze w Chicago, tndeież j e 
den egzemplarz statutu klubu samobójczyń.

Dnia następnego oóruła się miss Ade Jn a  W al- 
dorf, bliska przyjaciółka panny Clare, zażywszy 
kwasu karbolowego, a w 24 godzin później mis3 
H erta  Page, przyjaciółka obydwu samobójczyń, 
utopiła się w morzu przy Sań Jase.

Wszystkie trzy  pochodziły z bogatych fumi
li], a ich samobójstwo pozostawało w ścisłym 
związku z przepisami klnbu, do którego należa
ły, a który uzupełniał się tylko z bogatych pa
nien.

Jeśli w Ameryce istnieje jeszcze jaka  odro
bina zdrowego rozsądku, należy się spodziewać, 
że społeczne stanowisko owego klubu powinno 
doprowadzić do tego, że pozostałe przy życiu 
członkinie będą oddane pod obserwację lekarzy- 
psychjatrów.

KRONIKA
Kaleadarzyk ksśolsliy. D łś  czwartek Pięciu Braci mę

czennika « i Martina papieża; w piątek Dy<laka. Euge
niusza i Homobona wyznawców.
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Kalendarzyk aatranaMlazny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godz. 6 minnt 50 zachód przypada o goi?. 3 mi
nu t 59, długość dnia godzin 9 minnt 9.

K a p ą j s i e  t j lk m  a  G k n e i « * j a a !

Z  KRAJU .
Z Myślenic piszą do nas: Staraniem Tow. „S)- 

kół“ i „Ochronka* urządzono tutaj w niedzielą, dnia 
S b. m. kn czci nieśmiertelnego Adama uroczysty 
wieczór, w nowej sali sokolej, którego attrakcją był 
wystąp naszego wirtuoza-rodaka p. Roberta Poselta. 
Dla zasilenia funduszów tych towarzystw, poniósł on 
zupełnie bezinteresownie trndy, dość żmudnej, na obe
cną porą roku, podróży do Myślenic i sprawił tutaj 
■wą grą licznie zebranym słuchaczom, prawdziwą 
stypą artystyczną. To też długo niemilknącą burzą 
oklasków pizyjąto jego produkcje. Na program zło
żyły sią: fantazja „Wiktor Hussla", taniec hizspań- 
•ki Sarasate, „Kołysanka", „Romans", „Drugi ma 
żurek" i t. d. Dokładny i dyskretny akompanjament 
spoczywał w rąkach p. Gabrysia. Program wieczoru 
urozmaicił nader miły śpiew p. Wilkickiej, przyjmy 
przez publiczność hucznymi oklaskami. Dalsze nume- 
ra programu wypełnił odczyt i deklamacja p. dra 
Elakurki, wystąp chóru sokolego, wreszcie nadzwy
czaj efektowny i głąboko obmyślany „żywy obraz", 
przedstawiający sceną z „Dziadów", wedle pomysłu 
i  układu bawiącego tutaj chwilowo artysty malarza 
p. Marjana Szczurowskiego.

Wieczór ten, bądąoy prawdziwą niespodzianką 
na tle nasiego szarego, małomiasteczkowego życia, 
pozostawił w umysłach zebranej publiczności nader 
miłe wrażenie, a obu Towarzystwom przysporzył spo
ro dochodu.

Wiece przemysłowe. Wieliczka 4 listopada. 
Sala teatralna w ratuszu wypełniona po brzegi. Sta
wiły sią na wieo wszystkie sfery miasta i okolicy, — 
licznie jawili sią reprezentanci kupiectwa.

Wieo zagaił marszałek powiatu p. Czecz, którego 
przez aklamacją wybrano przewodniczącym.

Delegat Centralnego Związku fabrycznego p. O1- 
szewski rcferowsł „O organizacji obrony krajowego 
przemysłu" i „O sprawie cukrowej". Pełna zapału i 
znajomości przedmiotn, wywody referenta wywołały 
rzetelne uznanie w zgromadzeniu.

W dyskusji zabierali głos dyrektor Towarzystwa 
p. Konopka, adw. dr Friedberg i w. i.

Wiec nohwalił zawiązanie w Wieliczce Tow. „Po
moc przemysłowa", urządzenie wystawy przeglądowej 
przemysłu krajowego i rezolucją energiczną w spra 
wie obrony krajowej produkcji cukrowej i w spra
wie zmiany obowiązujących taryf kolejowych.

Do komitetu organizacyjnego wybrano marszałka 
powiatu p. Czecza, dyr. Kasy oszczędności Aywasa, 
sekr. Rady pow. Siedleckiego, burmistrza dra Mi- 
ozyiskiego, sekr. Mag. Martynowicza. pp. Matuję, 
Konopką, dra Friedberga, Gąaieokiego, starostą p. 
Szczerb: ńskiego, naczelnika staeji Strzelbiokiego, ka. 
Molińskiego, p. Mieroszewskiego, insp. salinowego 
Słotwińskiege, nauczyciela Tatarę, panią Strzelbioką, 
Masurkiewiczową, Zimlerową, Aywasową, Siedlecką 
i Tałnsiewiczową — i paru żydów, choć zbyte
cznych.

W czasie wiecu oglądali zgromadzeni z wielkiem 
zainteresowaniem kolekcją okazów przemysłu krajo
wego, przywiezioną przez p. Olszewskiego, który u- 
dzielał interesujących objaśnień co do stann obecnej 
produkcji przemysłowej w kraju.

Wpływ wiecu widnó już dziś. — Kupcy nasi, 
ci, którzy mają na składzie wyroby krajowe — chwa
lą aią tern ogromnymi afiszami barwnymi, rozlepionymi 
na murach miasta. — Tylko wytrw*łości w tej pra
cy, a rezultaty jej muszą być widów e.

W a d o w i c e  5 listopada. Miasto nasze choć na 
wskrćś urzędnicze ma mimo t i  nerw przemysłowy, 
bo leży już w /,volicy kraju biorącej sobie przykład 
ruchliwości przemysłowej od sąsiednich prowincji o 
wysokiej indnstrji.

Sprnwa obrony krajowego wytwórstwa m a dla 
nas zwiększone znaczenie, bo bliskość Bielska i ła 
twa komnnikaoja z tern miastem, protegowana wyra
źnie przez zarząd kolei Północnej knsi ludność mia- 
ata i okolicy do zaopatrywania nią w towar niemie
cki. Kupiectwo wadowickie z małymi wyjątkami do
tąd dla prodnkcji galicyjskiej obojętne czasem wprost 
nieprzychylne.

Wiec przemysłowy miał więe n nas ważne zna
czenie, wypadł jednak mimo to dość shbo z powodu 
bardzo nieatosownej pory wybranej na zebranie. Zja
wiło sią na wieo zaledwie 100 osób, o mogło być 
piąć razy tyle. Przeważały sfery włościańskie, kup
ców prawie nie było, z pań nie przyszła ani jedna.

Odbywający się ió wnooześnie wielki jarmark mie
sięczny, nie pozwolił najchątniejezym przyjść aa wiec. 
Zebranie zagaił i przewodniczył mn marszałek po
wiatu p. Sławiński z Klaozy i burmistrz dr Iw ań
ski.
[, Po zagajeniu przez marszałka Sławińskiego, któ
ry w gorących słowach witał zdrowy prąd gospodar
czego otrztź sienią idący przez kraj cały, refenwał 
kierownik Biura propagandy jrztmysłu krajowego ze 
Lwowa p. Józef Olszewski, którego jako dawnego i 
długoletniego mieszkańca Wadowic witaliśmy w na- 
szem gronie, „O oiganitacjiobrony krajowego prze
mysłu i o sprawie cukrowej".

W dyskusji zabierali następnie głos rejent Hahn, 
burmistrz dr Iwański i dyrektor dóbr aroyksiążących 
Seeling. Wiec uchwalił jednomyślnie zawiązanie w 
w Wadowicach Towarzystwa pomocy przemysłowej i 
urządzenie wystawy przeglądowej przemysłu krajo
wego. W tym celu wybrano zaraz komitet organiza
cyjny do którego weszli: marszałek Sławiński, bur
mistrz dr Iwański, radca Krywult, sekr. Rady pow. 
Stopozyński, dr Kłębkowski, dyrektor Seelinr. kupcy 
Osiowski i Klak i włościanie Dziobek i Ż ur da z 
Chrząstowic. Interesującą była dla nas wysta„a o- 
kazów krajowego przemysłu demonstrowanych po wie- 
cn przez p. Olszewskiego, który całą duszą oddany 
sprawie obrony naszego przemyśla, wozi z sobą na 
wiece przemysłowe kolekcją ładsą wyrobów krajo
wych.

A n d r y c h ó w  6 listopadi Małe nasze miasteczko, 
położone na kresach zagrożonych tern bardziej zale
wem oboego towaru, ożywiło s'ą dziś; wieo przemy
słowy ściągnął z miasta całą inteligencją, sfery ku
pieckie, mieszczaństwa, przemysłowców, z okolicy wła
ścicieli ziemskich, włościan i duchowieństwo. Zgro
madzenie, jak na Andrychów ogromnie liczne, zagnił 
burmistrz pan Pukalski, poozem nastąpiły referaty de
legata Związku przemysłowego, biura reklamy ze Lwo
wa p. Olszewskiego, nawołujące do organizowania 
sią całego społeczeństwa w jedną ogólną ligą prze
mysłu krajowego za pomocą tworzenia towarzystw 
„Pomocy przemysłowej" i do obrony krajowe?! prze
mysłu cukrowego. Wywody prelegenta wygłoszone z 
siłą, zapałem i fachowa znajomością rzeczy, przyjęto 
szczerymi oklnsksmi. Radca Sypowski, który objął 
tymczasem przewodnictwo, dał wyraz szczerego uzna
nia ze strony zgromadzonych dla inicjatorów przepro
wadzanej obecnie na tak szeroką skalą akcji popiera
nia krajowego wytwórstwa

Następnie zabierali głos, adw dr Malec, przemy
słowiec z Kąt Zajączek, kupiec Matlak i fabrykant 
Giilispan. Ten ostatni podnosił konieczność stTorze- 
nia wielkiego przemyjłu tkackiego w Andrychowie, 
liczącym z najbliższą okolicą 3.000 osób, trudniących 
sią tkactwem. Jednogłośnie uchwalono zawircnć w An
drychowie towarzystwo „Pomocy przemysłowej", urzą- 
dzió wystawą przeglądową wyrobów krajowych, dalej 
uchwalono energiczne rezolucje w sprawie ob.ony 
przemysłu cukrowego krajowego i w sprawie znie
wolenia rządu do zmiany taryf kolejowych, stosownie 
do naszych potrzeb gospodarczych, a w szczególności 
dla słusznej obrony zagrożonego przemysłu cukrowni
czego. Do komitetu organizacyjnego wybrano: ks ka
nonika Solaka, radoą Sypowskiego, hr. Stefana Bo
browskiego, ks. proboszczów Knysicą z Wieprza i 
Niecia z Głąbowic, rejenta Horaka, adw. dra M*loa, 
dyrektora Zimszala, --Łemysłowoów: Stambis-oza,
Giuospana, Firnoha, Bylioą, kupców Pukalnkiego, 
Matlaka, Nngera, Tirsaa i rzemieślników ZielińsWego, 
Jakubowskiego i Młodzika.

Delegat lwewski p. Olszewski urządził w czasie 
wiecu wystawą okazów przemysłu krajowego, przy
wiezionych ze sobą, ndowndiiająo naocznie, że mamy 
już wiele ładnych i niedrogich wyrobów krajowych, 
których niestety zupełnie w naszych sklepach nie 
widujemy. Spodziewać sią należy, że je odtąd będzie 
można widywać częściej.

Ze sfer niebieskich. Do rzędu planet, które 
zwracają uwagą silnym blaskiem, zaliczyć obecnie 
należy Jowisza i Wenerą Jowisz wschodzi po połu
dniu, a o godzinie 8 ej wieczorem Łjajduje sią w po
łudniku, świecąc bardzo silnie, czem wyróżnia sią 
z pośród gwiazd stałych.

Nad ranem, o godz. 3 ej wehodzi planeta Wenus 
w gwiazdozbiorze panny; blask jej niezmiernie sil
ny i równy, a przez lunetą planeta przedstawia sią 
w kształcie półkola, podobnie jak księżyc w osta
tniej kwadrze. Siła blasku Wenery jest tak znaczna, 
że kto wynajdzie ją o świcie nad widnokręgiem 
wschodnim, będzie w możnośai widzieć ją  przez pe
wien czi8 po wschodzie słońca. Planety pozostałe są 
teraz niewidoczne.

Dziś o godzinie 3 po poł. odległość księżyca od 
ziemi jest nnjmniejsza i wynosi 370.610 kilometrów. 
Przeciętna odległość wynosi 384,700 kil.

K R A K Ó W , 12 listopada.
WladomOŚCi OSCbtotei Podpułcownik 13 p. p. 

Józef M u z i k a opuszcza Kraków, udając się do Tar
nopola, dokąd przeniesiony m tz ł  jako dowółca ba- 
taljonn 55 p. p. Pan Muzika w ciągu 28 letniego 
pobytn w Krakowie, swojem j rswdziwie nbywatel- 
skiem postępowaniem zyskał ogólny szaeusek mie
szkańców naszego miasta. Jakkolwiek nie należał do 
naszej narodowości, um ał sobie przyswoić język nasz, 
którym zawsze chętnie władał, stykając sią już to 
jako urzędnik wojskowy z władzami cywilnemi i o- 
sobami prywatnemi, już to jako oficer 13 pułku, w 
którym służą sami Polacy. Jego uprzejme obejście z 
wszystkimi fc(z różnicy, zjednało mu powszeihae u- 
znanie zarówno publiczności oywilnej, jak i jego ko
legów wojskowych.

Jubllsusz prof. dra Zcila Wydział prawa i ad
ministracji Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako
wie obchodzi w tym roku jubileusz 40-letniej profe
sorskiej działalności swojego zasłuż mego seniora prof. 
dra Fryderyka Zolla.

Projektowane są: w niedzielę dnia 6-go grudnia 
b. r. pmiodzenie uroozyate w auli uniwersyteckiej o 
godz. 12ej w południe, a następnie uczta o godzinie 
8*ej wieczorem.

Uprzedzając życzenia licznego zastępu byłych u- 
czaiów jubilata, a licząc nią z potrzebą zapewnienia 
wszystk m miejsc na obchodzie, komitet urządzający 
uprasza tych, którzy w obchodzie jubileuszowym za- 
prngrą wziąć udział, ażeby zechcieli zgłos ć  sią 1 sto- 
wnie do prof. M. Rostworowskiego (Kraków ul. Stu
dencka l. 8 najpóźniej do dnia 25 listopada b. r.

Sw- Marcin w tym roku nie przybył do nas 
na „b ałym konin", lecz na karym konin. Przy tem
peraturze 6° nnd zero, prawie cały' dzień padał nie 
wielki deszcz. Dziś powietrze nieco chłodniejsze i su
che, choć niebo zasunięte chmurami.

Ślub. We czwartek dnia 26 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w kościele Naiśw. Panny Marji odbędzie 
się ślnb dra Stanisława B o c z a r a  b. asystenta kli
niki Uniwersytetu Jagiellońskiego z panną Heleną 
Dembowską, córką dra Mieczysława i Flory z Ziele
niewskich.

Dyrekcji Ttiw. Zaliczkowego przesyła następu
jące pismo

Szanowna Redakcjo !
„Odnośnie do wiadomości podnnej w wczorajszym 

„Głosie Narodu" o rzekomych nadnżyuach w tutej. 
Tow. Znliczkowem, mam zaszczyt najuprzejmiej prosić
0 zamieszczenie następującego wyjaśnienia i sprosto
wania podanych szozegółów.

Nie jest zgodne z prawdą, jakoby urzędnik z dzia
ła  wekalowego Tow. Zaliczkowego eskontował weksle 
z podpisami osób trzecich i uzyskaną walutą zatrzy
mywał dla sebie, a później weksli w terminie nie 
płacił i do protestu nie oddawał. Faktycznie bowiem 
wykazało się jedynie, że urzędnik ten za poprzedniej 
jeszcze dyrekcji zaciągał w Towarzystwie długi na 
weksle z podpisami osób trzecich, lecz eskontował je 
z ich wiedzą i wolą dla siebie, opłacał je w termi
nie przepisanym, -  skutkiem tego weksle protestowa
nymi bjó nie mogły

Rada nadzorcza Towarzystwa zaliczkowego po 
przedstawieniu tej sprawy przez komisją kontrolują
cą i dyrekcją zastanawiała sią nad nią i uznała nie
właściwość postępowania dotyczącego urzędnika, ato
li z żadnej strony nie dopatrzono nią w niej kwali
fikacji oddania na drogą sądową. Nztomast uchwa
lono udzielić dotyczącemu urzędnikowi surowej na- 
gaiy na piśmie i zabezpieczyć regularne opłacanie 
dotyczących weksli przez zajęcie odpowiedniej czę
ści jego pensji. Ponieważ dług ten ciągnący się od 
lat kilku zabezpieczony był j iż  poprzednio poiioami 
asekurncyjnemi, więc Towarzystwo na ż a d n e  stra 
ty finansowe w rym wypadku naraź me nie jest, 
zważywszy, że zajęta część pensji urzędnika pokrywa 
w zupełności zarówno raty wekslowe, jak premje a- 
sekura yjne.

Pewny, że Szanowna Redakoja w interesie rze
telnej prawdy to wyjaśnienie moje w sżpattach swe
go pisma zamieścić raczy, kreślą sią z wysokiem po
ważaniem Edwnrd Wojnarowioz dyrektor Tow. zali
czkowego".

Bardzo jesteśmy radzi, t i  wyjaśnienie powyższe 
kładzie kres pogłoskom o rzekom-m sprzeniewierze
niu, i uspokaja zupełne liszną klientelą tak sympa
tycznej i użytecznej iastytioii, której kierownictwo 
znajduje się rękach jak najbardziej zaafania go
dnych.

Program koncertu piątkowego na dochód ubo
giej młodzieży gimnazjalnej zapowiada się niezwykle 
świetnie. Zarówno zapewniony łaskawy współudział 
znakomitej a tak sympatycznej artystki śpiewaczki 
operowej p. Czmillowej, jak i występ powszechnie 
łubianej artystni dramatycznej p. Rutkowskiej bądiis 
niezawodnie silną atrakcją dla publiczności muzy
kalnej.

Prawdziwą jednak biesiadę artystyczną dla lubi- 
wników skrzypiec zgotuje nam wystęo światowej sła
wy artysty skrzypka p. Poselta, profesora akademji 
muzycznej w Paryżu, o którym wszystkie pisma za
graniczne jednogłośnie wyrażają się z niezmiernym 
entnzjazmem nazywając go jak n. p. berlińskie „ge- 
njuszem odtwarzającym", a francuskie przyznając mu 
miztrzowską techniką nadają miano „artysty w wiel
kim stylu".

Rzadka przytem u artystów polskich szczerość 
przyznawania się do swej narodowości za granicą, 
tern większą zjedntó winna u nas dzietnemu artyście 
zympatją i uznanie. Nie wątpimy, że publiczność na
sza pociągnięta zaiówno programem wysoce muzykal
nym jak i sympatycznym celem, dla którego koncert 
ten urządzono, tłamnie pośpieszy w piątek do sali 
„Sokoła" a prawdziwie artystyczne wrażenia nowitą 
będą za 1 1 nagrodą.

Bilety nabywać można zarówno w księgarni Krzy
żanowskiego linja i  B, jak i w księgarni Wojnara 
ul. Szewska.

Komers członków Tow. Bratniej pomocy U. U. 
J. odbędzie się we czwartek dnia 12 listopada e go
dzinie 7 ej wieczorem w zali Johnów przy uł. L u
bicz. Porządek dzienny: 1) wybór prezydjum, 2) ob
mówienie spraw przedwyborczych do zarządu Bratniej 
pomocy U. U. J. (sprawa komisji matki), 3j wnioski
1 interpelacje.

Specjalny kurs naukowy dla wyks2t»łcenia po
mocniczych sił technicznych dla budowy u-ządień ko
munikacyjnych odbędzie nią przy Szkole przemysło
wej w Krakowie w czasie od 15 listopada 1303 r. 
do 15 kwietnia 1304 r.

Na knrs ten przyjmuje się absolwentów wjiizycb 
szkół przemysłowych, a mianowicie wydziałów: bu-



N r 310 „ G Ł O S  N A R O P C J " z dnia 1 2 listopada 5
downuzego i metLan'czntgo, jak niemniej absolwen
tów szkół dla werkm.str7Ó w zawód a budowniczego

Wstępujący na kurs wjka^aó się mają świade
ctwami z odbytych studjów i zł żyć zaraz przy zapi
sie 2 kor. tytułem wpisowego, a nadto opłatę zdol
ną w kwoo'e 10 kor.

Zapisy odbędą się w duisoh 14 i 15 listopada 
b. r. w kasoelarji dyrekcji szkoły przemysłowej, ul. 
Gołębia 20, a to w godzinach od 10 — 12 przed po
łudniem

NEKROLOGJA.
Józefa z Suchorze*skich O t e g a l s k a  po kró

tkiej a ciężk rj chorobie, opatrzona św. Sakrameiia- 
mi, zmarła dnia 10 listopada 1903 roku, w 80 roku 
życia.

.Pogrzeb odbędzie się z domu pod 1. 11 przy uli] 
oy Krupniczej we czwartek dsia 12 b. m. o godz. 
3 popoł. wprost na cmentsrz krakowski.

G a b r y e l s b i  ( K r a k ó w )  kupu je , sprze
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowb i przegra
ne —  za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwarte* 12 listopada: „W e:ele“, dramat w 3 a. 

S Wyspiańskiego. (Po n z 42).
W t ątek teatr zamknięty.
W sobotę 14 listopad t : „Tragedja człowieka11 poemat 

dram. w 12 obrazach Emeryka Madacha. (Nowość). Nowa 
wystawa.

W niedzielę 15 listopada o godzinie 3 po po łudnia: 
„Śluby panieńskie" kom w 5 akt. A. hr. Fredry. (Ceny 
za,żonę do połowy).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Tragedja czło
wieka". poemat dram w 12 obrazach Emeryka Madacha.

W poniedziałek 16 listopada: „Tragedja człow.eka" 
poemat dram. w 12 obrazach Emeryka Madacha.

Repertuar teatru ludowego.
We czwartek 12 listopada: „Wicek i Wacek". kom. 

w 4 akt. Z. Przybyszewskiego.
W sobotę 14 listopada: „Kula u nogi". — (Po raz 

drugi)
W niedzielę 15 listopada po p łu d n in : „Wicek i W a

cek", kom. w * akt. Z Przybyszewskiego.
W niedzielę wieczorem; „Ogniem i mieczem" obraz 

dramatyczny w 6 odsłonach z powieści H. Sienkiewicza.

Z sali sądowej.
Bratobójstwo

W czoraj w tutejszym  sądzie krajowym k a r
nym, przed trybnnałem  sędziów przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Bioa8.ro wlezą, zastępca 
prokuratora dr Solak wnosił oskarżenie przeciw 
18 l&t liczącemu Janow i Wodnickiemn z M ora
wicy o zbrodnię morderstwa, dokonaną dnia 4 
września b. r. na osobie b ra ta  swego Józefa, 
którego zabił siekierą, a potem dojącego jeszcze 
znani życia zagrzebał.

Powody oskarżenia.

Najstarsi synowie Józefa W ednickiego, go
spodarza z Morawicy —  bracia Józef i Ja n  od 
dłuższego czasu żyli ze sobą w niezgodzie.

Niezgoda i nienawiść obopólna, k tó ra wybu- 
ckała często gra łtow nem i bitkam i, pochodziła 
stąd, że każdy z nich chciał na gruncie rodzi
ców osiąść. Józef naw et przed dwoma laty  po- 
rzneił kowalstwo, aby tylko na gruncie ojcow
skim mógł gospodarować. Po śm ierci m atki w 
stycznin b. r. rozwinęła się jeszcze większa nie
nawiść między braćmi, zwłaszcza, że Józef roz
powiadał po wsi, że obejmuje gospodarstwo i bę
dzie utrzymywał przy sobie resztę rodzeństwa.

Najmniejsza drobnostka w ytrącała obn z ró
wnowagi i daw ała powóa do bitki. Dnia 4 w rze
śnia b. m. Józef skrobał ziemniaki na wieczerzę, 
a gdy przytem  wyraził się, że ciemniaków tych 
nie da jeść Janowi, ten ostatni zalał ogień pod 
blachą. W ywiązała się kłótnia (szarpanie).

Józef, wyrwawszy się z rąk  Jana, wybiegł 
na podwórze, wziął do rąk  kołek z płotn i sto* 
nął przed stodołą. Tymczasem Ja n  pochwycił 
słekierę w izbie, ukrył j ą  pod kapotą, wybiegł 
za bratem  na podwórzec i w chwili, gdy Józef 
zamierzył się nań kijem, Jan  w yjął siekierę z 
pod kapoty i uderzył nią b ra ta  w głowę. Jó ze f 
padł na miejscu zalany krw ią i począł charczeć 
Jan  nienamyślając się dłngo, porwał charczące
go b ra ta  za nogi, zawlókł go do stajsnki, a w ró
ciwszy ze stajni, nakazał bratu Pawłowi pod 
grozą zabicia tajemnicę. Paw eł twierdid, że Jan  
nie troszczył się wcale o b ra ta  i nie usiłował 
go ani ratow ać ani trzeźwić wodą.

W krótce potem siostra 12-letnia M arjanna 
przygnała krowę z pastwiska. Jan , który  ty m 
czasem sta ra ł się zatrzeć ślr.dy, polecił Paw ło
wi, aby w stajni krowę uwiązał, a siostrę w y
słał do karczmy po tytnń, mówiąc, że się nie
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potrzebuje śpieszyć. Tymczasem Ja n  wykopał 
dół na dwa m etry dłngi, aby w nim b ra ta  za
kopać. Kiedy siostra wróciła z tytuniem , słysza
ła  ze stąjni charczenie, a kiedy się zapytała co 
to  znaczy, Jan  ją  uspokoił, mówiąc, że to  wieprz 
w stąjni charczę, bo się objadł. M arjanua tym 
czasem położyła się do snu i kiasnęła.

Ja n  z Pawłem  poszli tedy na przechadzkę, 
a kiedy wpół godziny wrócili Józef w staj ni jesz
cze charczał. W tedy Ja n  jeszcze żyjącego po
chwycił za nogi i zaciągnął go do wykopanego 
dołn, przysypał ziemią, a ż e  i z p o d  z i e m i  
j e s z c z e  g ł o s  s i ę  w y d o b y w a ł  d e p t a ł  
t a k  d ł n g o  z i e m i ę ,  a ż  c h a r c z e n i e  u- 
s t a ł o .

Następnie ja k  zeznał Paw eł, s ta ra ł się J a n  
zatrzeć wszelkie ślady, potom wycierał krew  na 
siekierce, zacierał ślady krw i koło stąjni i wy
drapyw ał z drzewa.

O zbrodni tej na razie nikt prócz Paw ła nie 
wiedział, ani ojciec, a J a n  stara ł się rozgłaszać, 
że b ra t wyjechał w św iat za robotą.

Następnego dnia do J rn a  Nowaka, weale nie 
pytany mówił, że Józef poszedł za Kraków i że 
jnż  więcej żyć nie będzie. Kiedy Nowak nie ro- 
znmiejąe znaczenia słów począł się natarczywiej 
wypytywać, dowiedział się o całem zajściu i o 
m orderstwie zawiadomił zeudarmerję. W edług 
c r zoczenia lekarzy śmierć nastąpiła w skutek zła
mania podstawy czaszki i krwotoku wśródopono- 
wego.

Ja n  W odnicki badany z początku w ypierał 
się, jakoby b ra ta  zabił, później jednak przyznał 
się do czynn, ale zajście odmiennie przedstawia, 
świadcząc, że b ra ta  uderzył nie sioklerą lecz 
flaszką, ponieważ Józef uzbrojony w siekierę 
i żelazo od pługa zagroził mu ucięciem głowy.

Potem  zmienił zeznanie, i przyznał, że brata 
siekierą uderzył, ale przeczy, aby charczącego i 
żyjącego jeszcze ziemią zasypał.

Oskarżony podobnież i prred  sądem się tło 
maczy, wypierając się zam:arn zabicia lub zako
pania b ra ta  żywcem.

Tak ojciec, ja k  i młodszy b ra t Paw eł i sio
stra  Marjanna, korzystając z prawa krew ieństw a 
nie świadczą.

Oskarżonego broni mecenas dr Olearski. Na 
rzeczoznawców lekarsuich powołano prof. dra 
W acbholza i dra Horoszktewiezn.

Wodnicki przyznając się do uderzenia Józefa 
siekierą w głowę utrzymuje, że go tylko raz li
derzy), tymczasem u*. czaszce znaleziono ślady 
aż czterech uderzeń, z któryfflr każde było śmier
telne. Z tego istnieje wniosek, że Ja n  słysząc 
charkanie Józefa, a chcąc mieć pewność jego 
śmierci, w stajn i zadał mu jeszcze k ilka uderzeń 
siekierą, a zresztą młodszy b ra t Paw eł w śledz
tw ie wyraźnie zeznał, że Józef, kiedy go Jan  
wlókł do wykopanego dołn, wyraźnie charczał i 
charczenie było słychać naw et po przysypaniu 
go ziemią.

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli głó
wne pytanie w kierunku zbrodni m orderstwa za
tw ierdzili jednogłośnie z zaprzeczeniem 11 gło
sami, że jeszcze żyjącego do ziemi zakopał.

T rybnnał na mocy w erdyktu skazał Jan a  Wo- 
dnickiego na 15 la t ciężkiego więzienia obo
strzonego postem co tydzień, twardem  łożem co 
14 dni i ciemnicą każdego 4 go września.

W odnicki wyrok przyjął, nie okaznjąc przy
tem  żadnej skrnchy.

H a  literacko-artystyczna.
* Bibłjoteki Warszawskiej zeszyt listopado

wy zaw iera: „Początki Ja n a  H enryka Dąbrow
skiego11, pr*ez Adama Skałkowskiego. — A 
gdy w głąb duszy wnikniemy...* Powieść współ
czesna (dalszy ciąg), przez G abryelę Z apo lską.— 
„Współczesne poglądy kosmogoniczne", przez M. 
E rnsta. — „Rozbiteu* (w ie m ), przez Idę P ile
cką. —  „Królewski uniw ersytet warszawski* 
(1817— 1831). Zarys historyczny (dokończenie), 
przez dra Szeligę, — „Chyliły się ku nim m ir
ty  i róże...* pruek, Jan a  Andrnszewskiego. — 
„Jacek  Malczewski*, przez Kaz-mierta B roniew 
skiego. Rozm aitości: Yergina latina (Łacińska 
dziewica). Z młodych la t Bony Sforcji, przez A 
dama Darowskiego. — Piśm iennictwo: W łady
sław Sm oleński: Konfederacja Targowieka. 1903, 
przez A. R. Antoni Białkowski: Pam iętniki s ta 
rego żołnierza (1806 — 1814), w ydał W acław 
Tokarz. Dr. Korneli H e ck ; Szymon Szymonowicz 
(Simon Simonides), jego żywot i dzieła. Rozpra- 
praw y Akademi Umiejętności, W ydział Filozo
ficzny, tom X X X IJI (str. 188—345) i X X X V II 
(str. 1—375). Kraków, 1901 i 1903, — przez 
Igji. Chrzanowskiego. — Kronika miesięczna. —

na św.

Wiadomości naukowe, literackie i bibliografi
czne.

T E L E G R A M Y .
Dr Włodzimierz Kozłowski chory.

Lwów 12-go listopada. D r Włodzimierz K o 
z ł o w s k i ,  prezes galicyjskiego Towarzystwu go
spodarskiego — jak  doi osi „G azeta Narodowa* 
je s t od kilknnastn dni chory i będzie mógł opu
ścić łóżko nie prędzej jc k  za tydzień.

Choroba ministra oświaty.
Wiedeń 12 listopada. (Tel. wł.) S .an  zdrowia 

m inistra oświaty H a r t i a  p o g o r s z y ł  się zna
cznie dzisiejszej nocy.

W czoraj wieczorem m inister u trac ił przyto
mność. L e k a r z e p r z y p u s z c z a j ą m o ż n o ś  ć 
k a t a s t r o f y ,  mając na uwadze sędziwy wiek 
pacjenta (60 lat) i wyczerpany jego  organizm.

Słabość d ra H artla  je s t dla prezesa ministrów 
bardzo nie na rękę. W  nadchodzącej sesji Rady 
państwa rozważuną będzie kw estja c r e s k i e g o  
u n i w e r s y t e t u  n a  M o r a w a c h ,  powróci też 
spraw a założenia u n i w e r s y t e t u  w ł o s k i e 
g o , w chwili takiej konieczną je s t w radzie mi
nistrów obecność m inistra oświaty.

Sytuacja jes t tern bardziej kłopotliwą, iż w 
gabinecie brak  m inistra sprawiedliwości. Jeśli 
min. H artel odzyska w ciągu dnia dzisiejszego 
przytomność, dr K oerber będzie nsiłował nakło
nić go do podania się o dłuższy nrlop. W  ta
kim razie kierownictwo m inisterstw a oświaty 
powierzonem będzie najstarszemn szefowi sekcji 
tegoż ministerjnm.

0 zmianę podatku osobisto-dochodowego.
Wiedeń 12 listopada Sejm dolno-austrjacki 

uchwalił wczoraj wnioski, wzywające rząd d o  
z m i a n y  u s t a w y  o p o d a t k u  o s o b i s t o -  
d o c h o d o w y m  w tym  dnchu, aby w komisjach 
krajowych i okręgowych opodatkowani mieli 
większość i by o rg a ia  skarbowe, dopuszczające 
się nieprawidłowości, natychm iast usuwano z po
sad.

W obec przytoczonych w dyskusji zażaleń o 
zbyt wysokie wymierzanie podatków, podniósł 
namiestnik hr. K  i e 1 m a n s e g g, że zażaleń tych 
nie powinno się kierować przeciw urzędnikom 
podatkowym, tylko przeciw członkom komisji,— 
którzy zwykle fasje zmieniają. Sejm nie powi
nien zapominać, że komisja uchwala, a urzędnicy 
uchwały jej tylko wykonuią

T elegraf boz drutu
Wiedeń 11 listopada Z Cieplic donoszą, iż 

przedsięwzięto tam  wczoraj próby telegrafow a
nia bez dm tn  przy pociągu będącym  w ruchu. 
Z odległości 7 kim. wysiane depesze w pociągu 
dosłownie przyjęto i naodwró* te*. próba zupeł
nie się powiodła.

Oświadczenie p. Barabasza.
Budapeszt 11 iist opada. (Tel. wł). Na wczo

rajszym posiedzeniu Komisji budżetowej prze
m awiał p. B a r a b a s z ,  przewódca opozycji stron
nictw a niezawisłości. Oświadczył on, że w ię
kszość jeg o g m p y  nie z a p r z e s t a n i e  o b s t r n -  
k c j i ,  gdyż program hr. Tiszy zupełnie je s t nie- 
zadowalaiający. Dopóki kw estja języka w armii 
węgierskiej nie będzie uregulowaną, r z ą d  n i e -  
d o s t a n l e  a n i  p l e  n i ę d z y  a n i  r e k r a t a .

Rosja przeciwko iydom.
Petersburg 12 listopada. (Tel. wł ). Rozpo

rządzenie m inistra spraw wewnętrznych zakazu
je  żydom przybywać na kurację do klinik mo
skiewskich, tudzież do miejscowości leczniczych 
na Krymie. Dawniej już  wydano podobay zakaz 
co do kąpieli kaukaskich i miejsc kąpielowych 
bałtyckiego morza. Skutkiem  zakazu chmary ży
dów napłyną do wód Królestwa polskiego i Ga
licji.

0 dziocko.
Berlla 11 list (Tehj wł) T rybunał uchwalił 

ustalić podobieństwo małego Józia do P u c z o 
wej ewentualnie do hrabiny Kwileeklej, przez 
trzech malarzy i dwóch lek? r /y  sądowych i por
trecistów  prof. Vogla.

Świadek dr. F i l i m o w s k i  z Krakowa ze
znawał, że Parczowa udała się do niego z pro
śbą o odszukanie syna. Z tego powodu zaczął 
się zajmować tą  spraw ą; a gdy wyczytał w 
dziennikach wiadomość o aresztowania hr. Kwi- 
leckiej, ofiarował swoje usługi hrabiemn H ekto
rowi Kwileckieuiu. On to głównie prowadził po
szukiwania w Krakowie

Obrońcy zarządnli odczytania dwóęh ożeczeń 
sądów krakowskich przeciwko drowi Filim owskie- 
mu, k tóre m ają ilustrować jego wiarygodność. 
P rokura to r sprzeciwił się tem u wnioskowi.

Cecylia M e y e r ,  domniemana m atka Józia, 
zeznawała zgodnie z aktem  oskarżenia HeeheUki

Mikolaf n, wielki w j bór książeczek z obraz 
kami klslorycznymt.

poleca Specjalni S M  a?lyMóv treści
K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K IE G O  w  K rakow ie , p lac  M A R IA C K I
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przedstawił jej k ilka fotografii dziecinnych, a 
na jednej poznała swego syna Nie może tw ier 
d i l l  stanowczo żeby Józio był je j synem Dzie
cka nie widziała przez 6 lat, gdy je  oddała mia
ło dwa miesiące.

Rządy bez parlamentu.
Berlin 12 kstopadr,. (Tel. wł.) Tutejsza p ra

sa donosi z W iednia, że rządy Au«trji i W ęgier 
upoważnić chcą m inistra spraw zagranicznych do 
z a w a r c i a  t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h ,  bez 
oglądania się na parlam ent. Do kroku tego zmu
sza oba rządy obstrukcja parlam entarna 

Kulturtregerzy między sobą.
Berlin 12 listopada. (Tek wł.). Z Mec deno- 

szą o rozpoczęciu rozprawy głównej, przed są
dem wojskowym, przeciwko porucznikowi BiLse- 
mu, autorowi powieści „Ans einer kleinen Gar- 
nison*. Oskarżony przyznał, że treść swego ro- 
mansn zaczerpnął ze stosunków załogi w Forbach, 
i przedstaw ił tylko rceczywiste fakta.

Nieludzka zbrodnia.
Berlin 11 listopada. Zona zecera W inkelstei- 

na, przybywającego w sanatorjnm dla piersiowo 
chorych, powiesiła wczoraj swych trzech syn
ków w wieku od 4 do 7 lat, poczem się sama 
oddała w ręce policji.

Przestrogi dla Turcji.
Berlin 12 listopada. „Koln. Z tg “ omawiając 

ostatnią mowę B alf nra, który nazwał żądania 
anstro*rosyjskie wobec Turcji m i n t m a l u e m i ,  
wywodzi że jestto  głos bardzo poważny, k tó re
go Turcja powinna usłuchać, albowiem t a k i e  
s a m e  s t a n o w i s k o  z a j m u j ą  t a k ż e  Niem
cy. Turcja powinna więc przyjąć żądania posta
wione przez A ustrję i Rosję, aby później nie 
została z m u s z o n ą  do  j e s z c z e  o s t r z e j 
s z y c h  w a r u n k ó w

Rozruchy studenckie
Tomsk 12 listopada. Przedwczoraj na przed

stawieniu teatralnem  studenci c h c i e l i  w y w o 
ł a ć  z a b u r z e n i a ,  r o z r z u c a j ą c  p r o k l a 
m a c j e .  Aresztowano 150 studentów. Publiczność 
zebraną przed teatrem  rozpędzili kozacy, przy- 
czem kilka osób raniono.

Królestwo włoscy w Anglji.
Rzym 12 listopada. P ara  królewska odjeżdża 

w niedzielę rano d o  A n g l j i  M inister spraw 
zagranicznych T ittoni udaje się tamże ja ż  w so
botę.

Walka z Kościołem we Fraśfńi.
Paryż 12 listopada. Dzisiejsza R ida gabine

tow a znjmie się wnioskiem, postawionym w se
nacie p n ez  senatora G e r a r d a ,  aby tym, któ- 
rcy złnżyli ślub celibatu, z a k  a z a ć u d z i e l a 
n i a  n a u k i  w s z k o ł c h  ś r e d n i c h .

Faryż 12 listopada. Prezydent Loubet pod
pisał dekret m inistra m arynarki w S p r a w i e  
u s u n i ę c i a  z e  s z p i t a l i  m a r y n a r k i  z a 
k o n n i c ,  z umotywowaniem, że zakonnice nie 
zajmują się pielęgnowaniem chorych, tylko czę
ścią adm inistracyjną, przyczem „miały się do- 
pnszczać nadużyć“

Rojalistyozre knowania we Francji.
Paryż 12 listopada. Jedno z pism wychodzą

cych w M ntpellier ogłasza rzekomy m a n i f e s t  
h i s z p a ń s k i e g o  j e n .  F r a n c o i s  B o u r- 
b o n w sprawie utworzenia rojallstycznej partji 
djssydeniów . Pod manifestem tern znaj doją się 
podpisy komitetu, a między innymi także depu
towanego L a s i e s  i byłego deputowanego B e r 
n a r d .  Lassies oświadcza, że pedpis je s t sfaszo- 
wany i na najbliższem posiedzsnin Izby deputo
wanych wystosuje do prezydenta gabinetn Com- 
fcesa interpelację z powodu agitacji jego rzeko
mego rojalistycznego kom itetu. Także Bernard 
oświadczył, że podpis jego sfałszowano.

Rosja a Japonja.
Londyn 12 listopada. Binro R eutera donosi 

z T o k io : W tutejszych dobrze poinformowanych 
kołach sądzą, że pokojowe zapatrywania Europy 
co do położenia na dalekim Wschodzie, są nie
słuszne. Sądzą, że utrzymanie poKoju jes t tylko 
w tedy możliwem, j e ż e l i  R o s j a  s p e ł n i  ż ą- 
d t m i a  J a p o n j i  c o d o M a n d ż u r j i .  Rząd 
je s t  w b a r d z o  t r u d n e m  p o ł o ż e n i u  wobec 
wzburzenia ludności.

Morderstwo Orangawej.
Lwów 11 listopada. (Tel. pry w ) Na dzisiej

szej rozprawie zapytywał przewodniccący Czer
wonego, gdzie przepędził uoc z soboty na n ie
dzielę i z niedzieli na poniedziałek, celem stw ier
dzenia c_y świadkowie Ostrowska i Komornicki 
zeznali prawdę. Okazało się, że Komornicki po
pełnił krzywoprzysięstwo podając fałszywie datę 
nocowania n niego Czerwonego. Prresłnchanc na
stępnie żonę W ierzchołka na okoliczność czy 
W ierzchołek nosił manszety i spinki. Zeznaje 
ona, że nąż jej nosił manrzety i spinki, które

świadek przyniósł, r e  tylko w niedzielę. Daje 
ona mężowi jak  najlepsze świadectwo.

Radtiewiczowa zeznaje, że świadeK bywał c- 
tumaniony i nieprzytomny bndząc się ze snu.

W  dalszym ciągn rozprawy przesłuchiwano 
b ra ta  Czerwonego, orać na stwierdzenie kradzie
ży popełnionych przez W ierzchołka cały szereg 
jego byłych słnżbod»wców. Odczytano następnie 
szereg zeznań.

Gzerweny w chwili popełnienia mordn nie 
miał ukończonych la t 20, W ierzchołek ma lat 
34. Obaj byli kilkakrotnie karani.

P roknrator oznajmił, że na podstawie wyni
ków rozprawy, zmienia an t osuarżenia przeciw
ko W ierzchołkowi oskarżając go o bezpośrednie 
dokonanie morderstwa aa rówai z Czerweaym.

Na tern ukończono postępowanie dowodowe. 
Rozprawę odroczono do godz. wpół do 5 tej po 
połudnm

Morderstwo.
Lwów 11 listopada. (Tel. pry w.) Z Przemy

śla donoszą do „Słowa Polskiego11. Na przed
mieściu Wilcze w Frzemyślu mieszkał rzein ik  
Franciszek Stróżkiewicz z żoną Magdaleną i 
dwojgiem dzieci. Był to pijak i przytem nawie
dzony nieuleczalną chorobą, k tó ra stoczyła mn 
nos i ol a policzki. Pomiędzy małżonkami były 
ciągłe kłótnie, które godził częsty ich gość, Mi
kołaj Kiełousiński, obywatel poważuy, liczący 
la t 63. Przed trzem a tygodniami znikł z domu 
Stróżkiewicz. Żoua rozpowiadała o tem wszę
dzie, że mąż wyjechał.

Tymczasem przed kilku dniami doniesiono, 
że Maksymiljan Bakoń, pomocnik rzeźniczy u 
Stróżkiewicza zwierzył się przed swym kolegą, 
że Stróżkiewioz nie wyjecLał, lecz został przez 
Kiełbusińskiego i żonę zamordowany, a ciało je 
go nocą z domu wywieziono. Żandarm erja zaa
resztowała Magdalenę Stróżkiewiczową, Mikoła
ja  Kiełbusińskiego i Bakonia

Maks. Bakoń badany przez sędziego śledcze
go, zeznaje stanowczo, że przed trzem a tygo
dniami wieczorem, zażądała < d niego Magdalena 
Striżkiewiczowa wałka od klełbaśnicy. puczem 
udała się do drugiej stancji, od której drzwi 
zamknęła. Po chwili usłyszał szybkie kroki, tę- 
t e  uderzenie i łoskot upadającego ciała. Odem
knął driswi i zobaczył na ziemi Jeżącego Stróż- 
kiewicza z głową skrwawioną, nad nim zaś żo
nę i Kiełbusińskiego. Uważa.ąc to za zwykłą 
bitkę wyszedł do m ias ta ; gdy wrócił panowała 
w domu cisza, Stróżkiewicza nie było. Poszedł 
więc spokojnie spać. Dopiero za k ilka dni sły- 
czał opowiadanie Stróżklewiczowej i Kiełbus'ń- 
skiego o rrekomyriTwyjeździe Stróżkiewicza. B ę
dąc zdania, że stało się coś złego, opowiedział
0 całem zajściu koledze. Skonfrontowani Stróż- 
klewiczowa i Kieibnsiński z Bak >niem wypierają 
się wszystkiego twierdząc, że Stróżkiewicz nie
bawem się pojawi. Ż audam erja  szuka za ciałem 
Stróżkiewicza.

Sejm węgierski.
Budapeszt 11 go listopada. Pos. Juljusz Nosz 

wniósł w sejmie węgierskim interpelację z po
wodu nabycia dóbr przez ks. Hoheniohego w Ta
trach i poparcia rządu, względnie organów ko
m itatu spiskiego, jakiego doznał ks. Huheulohe 
przy nabywania tych dóbr.

Z dalekiego Wschodu.
Peterburg 11 listopada. Rosyjska agencja 

Telegraficzna donosi ■. Portn A rth n ra : Słychać, 
że tajne stowarzyszenie przygotowuje powstanie 
w dolinie Jangse. Korespondent „Nowego kra ju“ 
z Tokio nazywa wiadomości drobnych dzienni
ków, k tóre pogłużyły nawet za podstawę dla do
niesień biura R eutera fałszywemi. P.sze on, że 
rząd nadal zachowuje milczenie. Z P etersbarga
1 Rostowa nad Donem przybyli tutaj zastępcy 
wielkich firm, telem  nawiązywania stosunków 
handlowych na Dalekim wschodzie.

Londyn 11 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Tokio, że w tamtejszych, dobrze poinformowa
nych kołach sądzą, że retpowszechnione w E u
ropie pokojowe zapatrywania co do położenia na 
dalekim Wscnodziu są niesłuszne. Sądzą, że u- 
trzynunie pokoju jes t tylko w tedy możliwem, 
jeżeli Rosja spełni żądania Japonji co do Man- 
dżurjJ Rząd je s t w bardzo trudnem położenin 
wobec wzburzenia ludności.

Polip cesania Wilhelma.
Poczdam 11 listopada. O stanie zdrowia ce

sarza W ilnelma wydano następujący b iu le tyn : 
W czorajsza przechadzka bardzo cesarzowi posłu
żyła. Rana dobrze wygląda i zaczyna się zmniej
szać.

do króla do San Rosore, podał się do dymisji, 
król nie przyjąłby dymisji i ponownie go zape
wnił o swojem zaufanin.

Mocarstwa i Porta.
Konstantynopol 11 listopada. Ambasadorowie 

Anstro-W ęgier i Rosji z polecenia swoich r^ą. 
dów wręczyli Porcie ponowną notę żądającą 
przyjęcia bez zmiany, pnnktów reform uchwalo
nych w Mnerzstegu, Pogłoski o wręczeniu u lti
matum są nieprawdziwe.

K u r sy  te le ^ r a f le c u e .
Wiedeń 11-go listopada. — (Giełda pop.). Godzina -<■— 

Marki llf-27  Renta majowa 100-46, Węg. renta koronn 
»* ^8 20, Akcje anstr. zakład o kredyt. 668-—, Akcje w»- 
730-50, Akcje Anglobanltu 277-60, Akcje Uniobankn 530 50 
Akjjc T >'nderbanku 423 50, Akcje kolei państ. 664-50 Lom 
c ird ' 90 —, Akcje fabryki broni £64 —, Akcje m o n io * 1 
36150, Akcje Alpiuy 394-60 Losy tureckie 149-76, Rud* 
963 —

Cukier (spokoj.) 19-20, spirytus (niezm.l 4240, na
fta niezmieniona.

Berll* ll-g o  listopada. — (Giełda wieer.). Austryacki* 
Akcie kredytowe 2 li7 5 , J2iwanystwo dyskontowe 189-95.

S  4  I) E K £  ś  IV ii.

R ubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od redakcji 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

I Sirolin 1591 I
do nabycia w aptekach za k. 4 na polecenie lekarzy. |

I
 Przez uajwyblinlejszych lekarzy polecany u chorych r  

na płuca p-zy chronicznych katarach organów od- ■  
decnowych, skrofułach, Influenzie.

Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. .

Dma 29 paź lziernika 1903, będąc rozdrażnio
nym z powudu stosunków rodzinnych, niebaczni© 
uczyniłem u w-.gę w Rudniku, że żandarmerję 
można sobie zjednać kiełbasą. Przepraszając za 
ten czyn tak  c. k. ż a n d am trję  w ogólności, jak  
i pana P io tra  Serbana, naczelnika pcsternnku 
żanaarm erjl w Rudniku w szczególności, oświad
czam, że żal mnie przenika i  powoda tych nieo
patrznie wypowiedzianych słów 

2999 Jan Gołębiowski.

Rozpoczęłam udzielania 
L E K C Y  J  T A Ń C Ó W

jak  la t poprzednich. Zgłoszenia przyjmuje każdego 
czasu, ci. S tolarskr 1. 13 I. p. Józefa E kerow a.

Zakład icciiiiiczno-deniystyczny
W . L ip o ń s k ie g o

przy ul. św. Krzyża 1. 5 I  p. — Osadzanie sztucznych 
zębów na spos-ób amerykański. — Naprawki z prowincji 

uskutecznia się odw otną j ocztę. 2728

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y  2730

Dra T. Tyszeckiego
przeniesiony: rug  ul. Szewskiej i Jagiellońskie] I, 5 (da
wny urząd podatkowy.) Godz. ord. od 8 do 10 i od 2 do 6-

Pokoik
elegancko umeblowany na parterze z wchodem 
do przedpokoju, z całem utrzymaniem je s t do 
wynajęcia dla Pań od 1 listopada. — Karmeli- 

. cka L 55. 2879

P e ł k a ,
wykształcona i Inteligentna, w ładająca doskona
le językiem francuskim, mogąęa udzielać także 
początków języka angielskiego, pragnęłaby udzie
lać lekcji tylko za pomieszkanie i wikt.

Bliższa wiadomość na kursach im., dra Adrja- 
na Baranieckiego ul. Kar-aelicka 1.36. I I  piętro

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne 

„Djabeł“. 
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

„Mody paryskie*
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw 
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen
ci po cenie zniżonej: K w artelrie  1 kor. 80 h a f , 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowi© roczni 

, otrzymują wspaniałe nagrody.

Po samobójstwie ministra.
Rzym 11 listopada. Wobec wiadomości roz

maitych dzienników, donosi ajencja Stefani’ego, 
jżejw  racie gdyby nawet G iohtti, k tóry wyjechał

g g r  Odezwa do w saystkick, którym roitwój rodzianego przem ysłu leży na sercu. _
D r n T  M  4  S il papierów  listowych i kopert z pierwszej i  je - P  ł
/ftOSZę ZcjBaC dyitej k ra jow e j fabryk i w yrobów  z papieru ) .  W. JMCtttO]CW$tylCjfO

Do obycia we wszystkich znaczniejszych handlach, 624 ze  L w o w a .
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W  K rak o w ie
poleca% HOTEL POLSKI

blizko kolei 
p n y  u lic y  F lo r y a ń e k ie j ,

<
<
^ (obok bram y Floryańskiej).
/'Posiad ł pokoje od najwykwintniej- 
'  szych do najskromniejszych; ceny/ 
f bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój.' 

U w a g a ! Na miejscn znajdnje si_ę( 
telefon Nr. 469 do użytkn Gości,, 
tak w obrębie Krakowa jak i doi 
wsaystkich głównych miast ca łe j, 

Anstryi, 1784 
    --

Rządca dóbr
kawaler mający stidya, przebywająey 
dłuższy czas na obecnej postdzie w je 
dnym z pierwszorzędnyeh skaroów, po
s z u k u je  posady rządcy, rachmistrza, 
kontrołora. Świadectwa i rekomendacje 
'ak najlepsze od osób poważnych Adres:

. R. poste rest. Przew rik. 99812 4

Ł. 817/03 
Prez.

Kraków dnia '> Listopada 1903.

Konkurs.
W  myśl nchwały Rady miasta Kra- 

owa z dnia 5 Listopada b, r, ogłasza 
ię niniejszem k o n k u r s  na posadę 

D y r e k t o r a  m a g i s t r a t u  w VI
lasie rangi z plącą roczną 6.400 k ir. 
water iwem w rocznej kwocie 960 kor. 
raz prawem do dwóeh pięcioleci po 

0 ko/on.
Kandydaci ubiegający się o tę posa

dę winni się wykazać: nieposzlakowa
niem życiem, wiekiem nieprzekraezają- 
■cym 40-go roku życia, dobrem zdro- 

iem, świadectwami z odbytych studjów 
prawniczych i złożonych trzech teore
tycznych egzaminów rządowych, oraz 
'wiadectwem z odbytego egzaminu rzą

dowego z ustawodawstwa i postępo
wania administracyjno - politycznego, 
■wreszcie wykazać dłuższą praktykę przy 
Władzach administracyjnych.

Podania z wymienionymi dowodami 
należy wnieść do Prezydyum miasta w 
terminie dni 14 t. j. najdalej do 23-go 
lis topada b. r.

Kandydaci, którzy zostają w słnżbie 
Tządowej lub ant nomicznej, maja wnieść 
podania za pośrednictwem swoich Władz 
przełożonych.

W kuLtn nadmienia się,, że Rada 
m iasta może udzielić veniam aetatis 
kandydatowi z przekroczonym 40 tym 
Tokiem życia, oraz iż w myśl statntu 
<3.a miasta Krakowa, Dyrektor Magi
stratu nie może pozostawać z Prezy 
dentem miasta, naczelnikiem Wydziału 
Obrachunkowego miejskiego, Dyrekto
rem  bndownictwa miejskiego i Kasye- 
rem w stosunku pokrewieństwa lub po
winowactwa aż do czwartego stopnia 
włącznie.

Magistrat stoł, król, miasta Krakowa

J .  F r i e d l e i n  
2967 2 3 Prezydent miasta.

N a jlep sz e  środki do zębów sporządzone są 
niebezpieczne dla ust i zębów i takowe

BARDZO  ŁADNE

S Z K I C E  O L E J N E
tanio do nabycia.

Wiadomości udzieli Administr. 
„Głosu Narodu*. £772 4 o

Anatherin-

z kwasów które są bardzo 
niebezpieczne dla ust i zębów i takowe napewne psują Jedynie pre

paraty r Anatherin“ są ściśle naukowo sporządzone z najoknteczniejszych i 
znakomicie działających siół. — Profesorowie radcy dwom: Oppolcer, Dra-
sche, Schnitzler, Kainzbauer polecają więc tylko
D ra J .  O. P O P P A

ck. Nadwornego dentysty
W IE D E Ń , X I I I  6.

C r e m e  d o  z ę b ó w  w tnbkach, bez tego tak szkodliwego mydła bardzo 
przyjemny i orzeźwiający, czyści gruntownie zęby, czyni je  olśniewająco 
białymi i chroni przed zepsuciem, a 60 hal.

W o d a  d o  u s t  A n a t h e r i n ,  z dawna znana I nieporównana, działa sku
tecznie przeciw wszystkim cierpieniom i zaburzeniom w nstach, zębach i 
dziąsłach i utrzymuje hezprzestannie w zdr >wym stanie. Prawdziwa tylko 
w powyższej flaszce a K. 2'80, 2, 1, z niebieską, franenską etykietą 
złotemi literami i moją firmą. 2683 4 36

DO nabycia: w Krakowie Fr. Zopoth i Sp. ul. Sienna 12, A.  Reifer Grodzka 
38, Reim i S p , Andrz. Schultz Nast., F. A. Grigar RyLek 44, A. Porębski 
i Śp Grodzka 2, jak  również w aptekach, drogneryach, składach perfum.

P r z e d o s t a t n i  m i e s i ą c !  C i ą g n i e n i e  21 l i s t o p a d a  1 9 0 3 !

Losy Loleryi c. k. Wiedeńskiej Policyi po 1 kor.
1500 wygranych, między niemi 100 głównych wygranych wartośei 

* !!  K o r o n  5 0 .0 0 0  K o r o n ! !  *  2654 6 8
Trzy pierwsze główne wygrane kor. 25.000, 5.000, 1.000 zostaną stosownie 
do żądania po potrącenia rządowego podatku g o t ó w k ą  w y p ł a c o n e .

Ł o s y  są do uabycia we wszystkich kantorach, trafikach, u kolekto
rów loteryjnych i w Biurze Loteryl Policyjnej Wiedeń I., Spiegelgasse 15. 

B V  Każdy właściciel losu otrzyma listę ciągnień darmo i opłatnie.

|NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY
JANA WOLNEGO

jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa.

G łó w n y  s k ł a d  u l .  ó w . T o m a s z a  L . 4  (tuż prsy pl. Szcze
pańskim), Telefon Nr. 331, — F i l i a  u l .  K o p e r n i k a  L .  6 .

Zakład nrządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 

| tmdów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Europy. 2615

Ceny możliwie najniższe, nz żądanie opłata ratami miesięcznie.

lub do nauki, do pralni paryzkiej, ul 
Poselska L, 20. 2958 4 6

„KAWA ZDROWIA"
wyrabiana przez fachowych ludzi z 
aajpożywniąjszych produktów roślin- 
łych, zastęp oj e w znpełaniol zwykłą 
kawę, zatem przewyższa wszelkie fa
brykaty niemieckie, bo nie Jest źadaę 
louleszką jak np. Knelpowski Kilogram 
losztnje tylko 70 ct. — Wszędzie do 

nabycia. 2613 3 0
Wiśniewski, Łuczko i Sp. 
Fabryka „Kawy Zdrowia" w  Podgórza.

Z d o ln a  z a g r a n ic z n a
k r a w c o w a  d o m o w a

poleca się Szanownym Panion do szy
cia domowego. — Wiadomość w Adm. 
„Głosn Narodn“. 2974 2 3

7 mio konną do młócenia: wymłaca i 
czyści 100 kóp dziennie. F r .  A l b i n  

Podgórze. 2982 2 3

P O M O C N IK
obznajmiony z czynnościami bnfetowe- 
mi i piwnicznemi, otrzyma zaraz stałą 
posadę w handlu Mieczysława Poste- 
psklego w Rzeszowie. 2985 3 3

Do wynajęcia
zaraz przy ul. Sobieskiego L. 7, 4 po
koje przedpokój, l.yża, kuchnia, łazien
ka, spiżarnia, pokoik dla służby, ua 
parterze, I, I I  i I l l jp tr .  2952 5 6

koik

1SKLEP MIESZANY
przyjmie c h ło p c a  obrotnego z dobrym 
początkiem praktyki — K a m i ń s k i ,  

Jaworzno. 2988 2 3

I N I
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy | 
naszych znakomitych parowców.

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do 
Ameryki i są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie I 
przeczytać następujące ogłoszenie, zanim się w podróż j  
wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie tylko przez Hamburg!
Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 

szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz
głośną sławę. Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga 
mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy 
ich wprost do Hamburga.

P o d r ó ż  z G a l ic j i  d o  H a m b u rg a  n ie  tr w a  
d łu żej j a k  2 4  g o d z in , jeżeli się ją  podjęło według 
naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 
wynoszą 9 złr. 80 ct.

FlotaTowarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.
R ó w n ie ż  c e n a  p r z e p r a w y  d o  K a n a d y  j e s t  

b a rd zo  u m ia r k o w a n a .
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po

dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 241

Falek & Co, H am burg
B r a n d a e n d e  2 3  a . O

Czytajcie!
K i l k a  rentowaych k a m i e n i c

w Rynku, przy ul Szewskiej, Floryań
skiej w śródmieściu i za plantami w 
Krakowie taals do sprzedania.

l l n i c j e z e  folwarki, wille I paroels 
badowlaue.

Wiadomość: Ageooya Infumaoyjat 
M i. M i k u l s k i e g o ,  K r a k ó w ,  ul. 
Floryańska L. 8, I piętro.

B i u r o  s ł u g  dostarcza doboro
wej słażby. 2602

A g e n c y a  wyrabia pożyczki hypo- 
tsozae I wekslowe, warunki przystępne.

W i ę k s z e  I nr,lej; ze kapitały lo
kuję pewnie i na wysokie odsetki.

Na odpowiedź proszę załączać aark l

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiego
oraz Biuro

Tow. Właścicieli roalnośel
K raków , ul. Gołębia 14

POLECA 260L

Dr. UHMY

w płynie.

A n t o n i  t i u s k l
don handlowy w K akowle

poleca: wyborne, świeże, z i e l o n e  
K A W Y  a mianowicie: 

KAMPINAS . . . .  za Kg. >/2 K. 108
PERŁOWA b. ładna „ „ . „ 1-20
GUATEMALA . . „ „ „ r 140
OEYLON zach. ind „ „ „ „ 1-60
MOKA arabska . . . „ „ r „ 1 64

etc etc.
Wszystkie te gatunki palone o y5 ezęść 
droższe. — Zamówienia z prowiucyi 
uskutecznia się odwrotnie 2811 9 15

Subjekt cukierni
specyalista przy cukrach deserowych i 

herbatnikai h, znajdzie nmleszczerie
w fabryce czekolady Tretera

w e  L w o w i e .  £954 3 3

S tc n c y e  : Krowoderska 23 Batore
go 25, Rakowicka 8, Smolćńsk 22L

S k le p : pj. Dominikański 4, Grodzka 
50, 51, Bracka 13 Rynek 13 Lokal 
na restauracyę Zwierzyniecka 25, 
Szpitalna 36, Grodzka 30, ś r  Ja- 
na 18, Rakowicka 3, Radziwiłło
wska 21. Dnży lokal: Floryańska 40, 
Mostowa 1, Wielopole 13, Grodzka 
48, Basztowa 19, Szewska 27, Dłu- 
ga 24, róg Szlaku 18 i Dłngiej.

P iw n ic e :  uad Rudawą 21.
Stajnie: Stachowskiego 10, Bisku

pia 9, 11, Zwierzyniecka 27, K ar
melicka 38, Szlak 8.

P o k ó j  z meblami lub b e i: Sta
rowiślna 13, Półwsie Zwierzyn. 69, 
SmoleriBk 16. Kurniki 6 , Rakowi
cka 3, Siemiradzkiego 7, Dietlowskc 
97, D ługa.37, fen<yonat „Lithua- 
nia“ Podwale 3, Lenartowicza 7, 
Floryańska 40, Karmelicka 40. 15, 
Kopernika 2 , Radziwiłłowska 17, 
Wielopole 11, Batorego 25 Kole
jowa 1, Sławkowska 6, Siemiradz
kiego 20.

2  p o k o je  z meblami lub bez: Nad
Rudawą 4, Bernardyńska 13, Zy- 
blikiewicza 8, Gertrudy 7.

3 p o k o je : Batorego 25, Kopernika 36, 
Czarnowiejska 6.

P o k ó j przedp. i kuchnia: Korniki 
«, Rakowicka 8, Krupnicza 10, Smo
leńsk 21, Krowoderska 23, Gołę
bia 4, Poselska 20, Nleeała 13, Czy
sta 11 a.

3  p o k o je , przedp. i kuchnia: P las 
św. Magdaleny, Dębniki 143, Pa
wia 8, Radziwiłłowska 2.

3  p o k o je ,  przedp. i kuchnia: Kra 
pnicza 10 II, Retoryka 12, Die- 
tlowska 74, Zwierzyniecka 25, 27, 
-Czysta 17- — --

4  p o k o je , przedp. i kuchnia: So
bieskiego 7, Siemiradzkiego 6, Ja 
błonowskich 19, Karmelicka 34, Po
selska 20, Karmelicka 24.

5  p o k o i, przedp. i knchuia: Smo
leńsk 18, 13, Szewska 27, Bato
rego, Studencka 8, Kanonicza 16.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Gro
dzka 44, Karmelicka l la .

7 p o k o i:  św. Anny 3
8  p o k o i:  Krnpnicza 8,
lO  p o k o i:  św. Jana 11.
P a r c e le  p od  b u d ow ę Czarnec

kiego 207.

OŁTARZ
w styln bizantyńskim, nowy. drewnia
ny, ma do sp r z e d a n ia  Czernek 

w Brze<ka. 2978 2 3

od d am  pięcioletniego ł a d n e g o  
ch ło p c z y k a  z a  sw o je .

A dres: Lancka przy uDPoselskiej 20 
Kraków 2202 0 0

Miód pszczelny
prawdziwy podolski (patoka) kuracyj
ny, deserowy, wysyła po 5 kg w bla- 
szankach do każdej poczty opłatnie u  

zaliczką 5 koron 50 hal.
Zarząd dóbrwSiemikowcach

poczta Slemlkowce. 2882 5 5
5tr■«
o
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Światowej sławy Wody mineralne ze  źró d eł

VICHY
Własność Państwa Francuskiego. Przez pierwsze powagi lekarskie

polecone. 983 15 10
t f J e a l C S i t i l l S  * w ch°T°bach nerek, moczowych, pęcherzc- 

•  wych i cnkrówce.
n ( 1 . C* m I I I ^  .  w cierpień, wątroby, kamieniach 

« n r u u u  .  żółciowych i organów żywota,
n ó p i t a l :  we wszystkich dyspepsyjnych dolegliwościach. 

Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

S z a r o t e k ! ! !  |

fabrykant: Otto Kkment, Jnnsbrnct
4422emeryt, aptekarz.

W Krakowie do nabycia u p. Reima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn 
Uniwersalny i n p. F r. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia 

u p. Józefa Rohma i n p. Angermanna, aptekarza.

Najznakomitszy 
wynalazek 

dla pielęgnowania 
cery!

Skutek i zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp. Lekarzy 
stwierdzone!

)

\

1

Mleko z Szarotek - - - « 
Mydło oliwne czyszczone - 
Puder z kwiatów alpejskich 
Puder z Szarotek - - - -

Piegi i wyrzuty skórne» »
znikają po krótkiem użyciu.
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W a łe c z k i,  K i t  i G ip» do za
opatrywania drzwi i okien od 
przeciągów i zimna. 

O c h r a n ia c z e  naz od zimna 
K a lo s z e  rosyjskie i amerykańskie 
i^ a k ier  na kalosze 
S m a r o w id ło  na o b u w ie  nie

przemakalne 
S m a r o w id ło  podeszwo chronne 
F a r b y , L a k ie r y  i f i la z n r y  

do podłóg 
„ C ir in e “  p o litu r a  dr podłóg 
W o sk  do froterowania 
Ś c ie r k i  do wycierania podłóg 
N o w o ść  „ S o ld a t in “ oraz inne 

środki do czyszczenia snkien z plam 
F a r b y  do materyj

L I l T O L E V i i ,  C S K - A - T Y  i  C H O D H I E I

I R E I M  i  S P Ó Ł K A  K r a k ó wR o g ó ś k i  k o k o s o w e , żelazne
i szczotkowe 

C h o d n ik i z Linolenm, ceraty, 
kokosowe i

P r e e d ś c ió łk i  z Linoleum, ce- S s c s o tk i  do froterowania, zamia- 
raty i japońskie ■  fanla 1 ażurowania, S z c z o tk i

C era ty  na stoły i meble H a  Pewdzle do czyszczenia mebli
S z c z o tk i  do wycierania nóg T r z e p a c z k i trzcinowe
A p a r a ty  i S c c z o tk i do czy- ■  Ś m ie c ia r k i  blaszane 

szezenia dywanów
A r ty k u ły  do czyszczenia sprzę- H  A p a r a ty : „Longlife11, „Ozona-

tów domowych ■ ■  te n r‘, „Ozogen“ do odświeżania
A r ty k u ły  do  p r a n ia  ,  powietrza w pokojach
Ś w ie c e  stearynowe H  Ś r o d k i desinfekcyjne, Spluwaczki

J łyn e k  g łó w n y  L . 37  —  L in ia  A  —B
POLKOA- TĄ PO C E N A C H  N A J U M I A E K O W A Ń S Z Y C H

Farby do kwiatów w płynie
flaszka 80 halerzy

P rz ec iw  g rz y b o w i, wilgoci 
i wszelkiemu robaetwn: Nowość 
„ P i n o l , “ jakoteż Ezicator, 
Antimerulion, Karbolinenm itp.

G łó w n e  zastępstwo na zachodrią 
Galicję F a t t in g e r a  su c h a 
ró w  dla psów 2607

[N o w o ść  „Ting-Ting“ tynktura 
niezawodna na pluskwy, Zacber- 
lin, Proszek Aądela na owady.

[N o w o ść : Olej do odwaniania 
klosetów Sansodenr („Urinól“).

Księgarnia katolicka

Sra Vlafirsł. Hiffiowsiaego
"rakdw ni. św. Jana 6, (Betel Saski)

'.frzyinrił i i połoea dzieło pod tytułem :

pismo iwlęte
w streszczeniu i wyjątkach

ułożyła S618

Marya Zawiszyna.
Str. 284 w 8-ce.

Cens ogzempi. oprawnego 3 Kor.
Na porto należy dołączyć 60 hal. 

f a j i i e  d o  n a b y c ia :
Najtańszy i najnowszy

Przewodnik po Krakowie
Cena 2 0  hak

F r n b t j k a n t
znajdzie umieszczenie w handlu ko

rzennym i składzie wódek firmy
W. E. Bochnak & J. Kaspar

w Krakowie, Szpitalna 26. 2998

£  K  O  K  O M ~
kawaler starszy, trzeźwy i pracowity, 
p< „zukujó zaraz lnb później posady.— 
.71 c-ioszenia uprasza „M. M.u po iterest.

Kraków. 2996 1 8

i

Vrjrrtfb rtfawicztk
oraz

pralnia rękawiczek
S i4 "Ł A D  MODNIARSKI 

„ W A N D A 44
oraz 2332

rb iarn ia  p iór
* fryzowanie łychie.

pod firmą

ii; M irk ie w ic z
i iców, uf. Szewska 2,

polec* wszelkie wyroby, wcho- 
i .  -ce w powyższy zaures.

r s i

=  1

Od d aw ien  d a wn a  ce  sw ej dobroci j zapachu zn an ą p ra w d ziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą !
zbioru majowego poleca H A N D b c L  2628 , r j

W .  A D A M O ^ W T O Z A l s
W  B R O I ?  A C H  na pograniczu rosyjskie*.

1 *unt „FAMILIJNEJ'- b. d o b r e j .............................................Złr.
1 font „MELANril 01 M0SKAU“ w oryg. opak., najlep . . n
1 funt „IMPERYaC*. eesarskiej w oryg. opak.................  „
1 funt „OKRUCrlOW“ z uajlepsz. nerbat kwiatowych . . .  „
KAWA ĆEYLON znakomita 6 kilo fra n co .....................................  „

G r z y b k i L ite w s k ie  a r o m a ty c z n e  1 kg................................................................. „

1-40
2-60 
o 60 
120  
9 — 
320

r«*j

£ 3 0 0 0 0 0 O  G O C C G G O C O O O O O O O

i  O G Ł O S Z E N I E  L I C I T A C J I  '
O  dnia 16 Listopada 1903 roku i dni następnych.q

§  Dyrekcja Zakładu pożyczkowego §
O  n a  z a s t a w y  r u c h o m e  O
O przy Kasie Oszczędności w Krakowieo
O  podaje do pnblicznej wiadomości, l i  O

^Kosztowności!o
O  w złocie, srebrze i drogich kamieniach o
O  do d. 30 Czerwca 1902 r. włącznie, jak również u b ra n ia ,  Q  
Q  b ie l iz n a  i  t o w a ry  ło k c io w e , do dnia 31 Grudnia Q  
^  1902 r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani, 
W  prolongowane, stosownie do §. 22 Statutu, zostaną sprze

dane najwięcej dającemu w drodze publicznej J&ytacyi, która 
odbędzie się dnia 16 listopada 1903 roku i dni następnych [

o godzinie przed południem " Q|

O przy ulicy Szpitalnej Ł , 1 5 . O
8  Wzywa się zatem strony interesowane, aby we wła- O  

snym inter sie przed terminem licytacyi do 14 iistopadaO  
O  1903 r. włącznie, pospieszyły z wykupnem lub prolongo- O  
Q  wanien: swoich zastawów. sooi i 3 0

o o o o o c o o o c o f o o c o o a c o o o o c a

PRYWATNE OBIADY
smacznie i zdrowo przyrządzone, dostać 
można po przystępnych cenach przy ul. 
Sławkowskiej L. 6, I I  p., drzwi 2, M. S. 
____________276 9 10___________

Dyetaryusz
kawaler, pełen sił i energii, z kilku
letnią praktyka przy c. k. Urzędzie po
datkowym, z dobrem pismem, obznaj- 
miony z wszystkiemi agendami Urzę
du, z powodu zmiany stosunków fami
lijnych, poszukuje stałego zajęcia przy 
urzędzie podatkowym jjuro dyetaryusz 
s cały zastępca egzekutora podat. lub 
politycznego. Swiadeetwo urzędowe na 
żą Janie wysyłam. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmnje Adm. „Głosu N.u. 2870 6 0

W ie lk a  w eranda
o 16 dwuskrzydłowych oknach i 3 bi
lardy z przyborami, zaraz do sprzeda
nia. — Wiadomość: ulica Szewska 27, 
_____________I I  piętro. 2892 4 6

O S O B A  W I E K O W A
poszukuje suchego i widnego mieszka
nia przy inteligentnej rodiinie od 16 
b. m. z calem utrzymaniem. Warunki 
skromne. Zgłoszenia do Administiacyi 

, Głosu Narodu“. 2983 2 3

Pierwsza polska praoownia abawen| 
klockowych pod kierunkiem Zygnraa 
J a n ik o w s k ie g o  w Krakowie, u l.| 
Gtrbarska L. 7, poleca wszelkie bndynki 
klockowe, urządzenia pokojowe dla la-1 
lek, rówi ież pracownia przyjmuje wszel-| 
kie r o b o t y  w zakres artystycznego 
t o k a r s t w a  wchodzące. 2642 19

BUCHALTER-KA 5YER
z podwójną buehalteryą, z kilkunasto 
letnią praktyką w cukrowniach, rolni-l 
ctwie i zakładach przemysłowych, po-| 
szukuje posady. Na żądanie miże z ło "  
żyć kaucyę. Łaskawe zgłoszenia pod: 
„W. G.“ do Adminisiracyi „Głosu NaH 

rodu“ Kraków. 2893 4

P ierw szy  Zak ład  
pogrzebowy

A i s .  M m iim
Kraków, Mikołajnka 16.

Składy oraz własny wyr^b tru
mien ul. Kopernika 32. Ceny naj
niższe, bo od 36 złr. trumny meta
lowe, a od 16 złr. trumny dębowe. 

2621 22 0

5 sztuk krów
mł' dyeh wysoko cielnych i m ło c a r - l  
n ie  c z te r o k o n n e  z  h ie r a te m l
ma do sprzedania Zarząd Dóbr Bibie-ł 

2961 3 3

L A S
w Dzibułkach koło Żółkwi jest di 
sprzedania 3860 i,0Ben i 1060 dębów I 
gładkich, zdatnych na msreryał tu ry . 
Oferty wnosić najpóźniej do 20 listo
pada 1903, do Konv entu 0 0 . P-omin’.- 

kanów w Żółkwi. 2987 2 ?*■!

M i o d u  i i i e m k a
udz.e. lekcyi pod przystępnymi we 
runk. Adrei , Marta Richter, ulica
Bosa L . 11, I I  piętro._ 2997 1 2

£ K O A O I
la t 39, żonaty z małą familią, uczciwy 
i energiczny gospodarz, przyjmie zaraz 
p. :»dę lub od Nowego Roku. Zgłosze
n ia uprasza pod „Ekonom1* pot te rest. 
Kraków za okazaniem kwitu inserat. 

2996 1 2

oiei
pod fi.mą 2611 16 0

ANTONI BRONISZEWSKI 
i BR. TREMBECCY

K r a k tw , ulica Bakowi cha L .  7, 
^ou  jinuje iię  wszelkich robót w za 
kres kam ieiJarstw a wchodzących tak 
w miejscu ja k  i na urowincyi oraz 
poleca v.jóór gotowych pom-
aików  i grobowców familijnych po 

cenach umiarkowanych.

2 1  BY i RYDZE
i  drobne gł iwki, we winnym oecie
i k< z niaeh wybornie marynowane, w 
jbaryłkaeh 3 klgr. po 2 złr. 80 ct. oraz
f j r z y b y  a n a z o n e  przednie, drobne, 

błe* z poręczeniem czyste, 1 kg. za 
złr. i: '>.5 kg 10 złr. 60 ct., 10 kg. 
19 złr. ud. wysyła za zaliczką: Aeto- 
alna Koitelecka ve Syraiaiclia 175, 
p  Sr-atka (Czechy). 2984 2 b

K T O
chce z małym nakładem pieniężnym kilku koron wziąść udział 

w bardzo zyskewnem

przez Pafistwo gwaraatowanem przedsiębiorstwie,
W  n ie ch  zeżąd a  u rzęd o w eg o  prosp ek tu . W

Wysyła gratis i opłatnie 3000 1 10
SAMUEL HECKSCHER senr., Dom bankowy, Hamburg.

c a o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ^
o  Magazyn towarów wschodnich §
|  f i r m y  D r .  N i e ć  i  S p ó ł k a  o
^  w Krakowie, Rynek 25 q
O  poleca wyroby lęczne perskie, tureckie, indyjskie, O  
0  chińskie, japońskie i bośniackie, nadające się do użytku 0  
O  i na podai anki imieninowe, urodzinowe, ślubne itd. ( )
0  Cyzelowane i rzeźbione w  miedzi i mosiądzu, posrebrzane i pozłaeane, O  
1% inkrustowane srebrem w dtzew>e i złotem w stali wykładane perłową

łv. o □ o 11 m  ti i w  a Ir A o rah ra  w a t 4 fi mVw I0I7 iń i rwŁnlr * f«A*lrł J  n . 1—1 n ąwmatą filigran.we ze srebra, ze stambulskiej glinki, zegarki damskie 
0  i męskie, papierośnice, breloki, cygarniczki, fajki, rączki, laski, wazy, 0
O wazuC}. lusterka, i mb ■. ki, ramki, szkatułki szpilki, bransoletki, łań- ^  

cuszki, broszki, spinki i kolczyki tace dekoracyjne, serwisy m kawę w# 
0  i herbatę, fajki stambnłskie, fajczarnie, taburety i t. d. 0
0  Hafty wschodnie srebrem i złotem na jedwabiu, suknie, gazie i atłasie, A  

ehuBiki, szaliki, szaify, krawaty damskie, jaglnki, żuawi i, paski, JT 
torebki, pantofle, serwety, kapy, poduszki, patar wki fezy, przody do O  

sukien, aplikacye, hafty dekoracyjne.O  wO Jedwabne, półjedwabne i bawełniane o wschodnich rzorach bezy (ma- ^  
teiye) bośniackie i biusamskie na tualety balowe, wizytowe i letnie.

O  Wszystko oryginalne wsehodnie. 284 6 2 0 0
0  Powyższe artykuły w wielkim wyborze i od najniz izych cen. O

_________________  C O O 0 O O O O 0 0 0 3 0 0 0 0 0 ® 0 3 0 0 0
Mlflścicieika i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

w w w w w w w w ^ w w W W W W W W W W W W  

^  R z ą d o w o  u p ra w n io n a

5  Fabryka wM mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych
W  pod firmą: S612

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  n i .  ś w .  G e r t r u d y  L .  4 ,

wyrabia pod kontrolą komisy» Przemy iłowej Towarzystwa Lekartaiego 
Kiak., poleeone przez toż Towarzystwo

W O D Y  M IN E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym Wodom: Bilińskiej, fileshzeblerskle], 
8ełtsrskle|, Yloby, Maryonbadzkłe], Honbarg, Gislagea, tudzież specyalne 
lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wi śy  
leoraltzo nam alzo z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e p  ■<. — Sprzedaż 

W  cząstkowa w aptekach i drogueryacb. — Cenniki na żądanie darmo.
W  W  W  W  w  w  r w w  w w  w w  W W W W  W W W W W W

Dnia 2 grudnia 1903 i dni następnych o godzinie 9-tej rano
w myśl regulaminu § 24, odbędzie się

w  Sa li końces. Z a k ł a d u  zastawniczego
w Krakowie, przy ulicy Wlślncj L. 3

L I C Y T A C Y I  P U B L I C Z N A
n ie w y k u p io n y c h  i  n ie p r o lo n g o w a n y c h  z a sta w ó w

a mianowicie:
1) Kasztownoścl w złocie, srebrze I drogie'* kamieniach zastawione w sierpniu,' 

wrześniu, ptździemiku i listopadzie 1902,ostatnia liczba zastawu Nr. 2(419 
kolor kartek niebieski.

2) Ubrania, bielizna, towary łokciowe, maszyny do szycia, rowery, strzelby 
I sbrazy zastawione w lutym, marcu, kwietniu i maju 1903, ostatnia Lccba 
zastawu Nr. 16506, kolor kartek biały

3) Papiery wartośclawe niewykupione po 30 listopada 1902 r., ostatnia liczbr 
zastawu Nr. 3198, sprzedała będą z wolnej ręki według kursu „Gazety 
Lwowskiej

Licytacya odbywać się będzie tylko w przedpołudniowych godzinach, popołudniu 
zaś Zakład zast iwniczy otwarty dla Publiczności, jak zwykle od godz. 3 do 6.

Prolongować można tylko do dnia 28- go listopada 1903 roku.
=  W  d zień  l ic y ta c y i Z a k ła d  n ie  przyjm uje p ro lon gat. =  

U w a g a .  W  myśl reskryptu c. k. Namiestnictwa z dnia 30 wrześnn 
1901 r. L. 98029 wolno sprzedawać i nabywać tylks cho rsse przedmioty.

W jywa się przeto wszystkich posiadających nieceehowane przedmioty 
wydtawione na licytacyę ażeby we własnym interesie zgłosili się do Zakłada 
najpóźniej do 28 listopada 1903 r. a  to celen Ootępk-wania tychże. _

Kto niedopelni tego obow ązku, naraa i s.ę na stratę, względnie na po
tłuczenie fantu.

Kraków, w październiku 1903 r. 2897 I ^
K  one esy o non any Z ak ład  zastawniczy

w  K rakow ie .
W  drukari . W. Korneckiego w Krakowie.


